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Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmują
We Ł rOWTE binro administracji „Gazety Nar.* 

ulica Kopernika liczba 5 .  — Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar." 
ajencja pana Adama, Eue Clóment 4, P .w  Wie
dniu Otto Maass, (Haasenstein & Yogler) nr. 10. 
Walflschgasse, A. Oppelik, Stadt, Stnbenba1 i 2 
M. Dnkes, I. Riemergasse 13. Bndolf Uosse, Seiler- 
statte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 11. 
Uauryc; 8t rn, Wollzeile 22; G. Ł. DaubeAComp. 
w Frankfnieie n. M .: w Warszawie Bajcbm&n et 
Frendler Senatorska 22; w Krakowie W. Kukliiski.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 et od 
miejsea objętości jednego wiersza drobnym drukiem.

b e k l a m y  w rubryce „Nadesłane11 
90  ct. od wierssa.

Lwów d. 18. Sierpnia.

Nowa Presse d>. wiaduje się z wiarogodnego 
źródła, iż doniesienie Pester Lloyda, jakoby je 
nerał M o n d e l ,  pierwszy jenerał-adjutant cesa
rza ustąpić miał niebawem w stan. spoczynku, 
je s t bezzasadne. Br. Mondel, skore tylko stan 
jego zdrowia pozwoli, pełnić będzie dalej służbę 
jako jenerał-adjutant cesarski.

Z Vorarlbergu zapewniają, że s e j m y  przed- 
litawskie zbiorą się w połowie listopada.

W kołach r o b o t n i c z y c h  w B i e l a k u  
(Villach w Karyntji) przedsięwzięto ostatniemi 
dniami rewizje domowe, kilka osób aresztowa
no i do Celowca odstawiono pod zarzutem taj 
nych stowarzyszeń i zdrady stanu. Mają to być 
współwinni aresztowanego w Gracu przewódzcy 
robotników Gópfhardta.

Na schyłku ubiegłej sesji Bady państwa oba 
kluby lewicy uchwaliły jakby w porozumieniu 
zwoływać s e j m i k i  r e l a c y j n e .  Sturm, Ple
ner z jednej frakcji, Knotz itd. z drugiej rozpo
częli tę kampanię, zwłaszcza przeciw prawicy, 
poniekąd kaptując sobie nawet hr. Taaffego. Ale 
wnet przyszło do borby między obiema frakcja
mi, z której okryci mnóstwem grzechów i grze
szków „Nierneo-Austrjaccy" mocne poturbowani 
wychodzili. Były też zabawne sceny, gdy temu 
samemu posłowi w jednem  miejscu wyborczem 
pochwalono, że należy do klubu „niemieckiego", 
ale kazano mu oraz szanować klub „austrjacko- 
niemiecki", który znowu w drugiem miejscu 
wyborczem od czci i wiary odsądzono. Swoją 
drogą Schónerer bił przeciw jednym1 i drugim, 
a w obu odłamach wszczęły się kłótnie o miłość 
żydów. Doszło do tego, że Nowa Pree, nareszcie 
woła :

„Sejmiki relacyjne i sprawozdania poselskie, 
to narazie ślad jedyny, że jeszcze je s t u nas ja 
kiś ruch polityczny. Wszakże lepiej aby nawet 
ich nie było, mówi się bowiem na nich niejedno 
śród oklasku wyborców, za co by ani posłowie 
ani wyborcy odpowiadać nie chcieli." Tu prze
chodzi Nowa Presse do znanych nam  wywodów 
di Ausserera, i tak mu się odcina :

„Dotychczas nie widzieliśmy dowodu, iżby eko
nomiczna polityka klubu niemieckiego nie była 
także kapitalistyczną, i nie życzylibyśmy dr. Aus- 
sererovi, aby ci, których interesa są istotnie prze
ciwne kapitalizmowi, wzięli go za słowo Zresztą 
ualeay (ij.- Ausserer do zwolenników cła zbożo 
wego, a niechaj się zapyta robotników, czy to za 
politykę antikapitalistyczną uważają. Nadto za
wołał dr. Ausserer: „Da kiedyś Bóg, że jakiś 
u d a . r  z e w n ę t r z n y  da nam to prawo, które
go się domagać nigdy d ;b przestaniemy, a wte 
dy nuż będą prosie Niemców, aby Austrję zno
wu z błota wyciągali." Ba, jeżeli Bóg da jakiś 
udar zewnętrzny!... Ale czyż na tem ma polegać 
racja bytu stronnictwa wyłącznie narodowo
ściowego?"

Podług Budap. Tageblatt, otrzymało węgier
skie ministerstwo spraw wewnętrznych od izi lu 
belgijskiego zapytanie, czyby Węgry skłonne by
ły wysłać swych reprezentantów na przygotowu
jącą się k o n f e r e n c j ę  m i ę d z y n a r o d o -  
w ą, mającą obmyśleć środki co do położenia tamy 
a g i t a c j  o m  s o c j a l i s t y c z n o - d e m o k r a -  
t y c z n y m .  Rząd węgierski odpowiedział, że 
jakkolwiek prądy socjalistyczno - demokratyczne 
nie znajdują we Węgrzech dla siebie szerokiego 
pola.* to przecież rząd gotów jest wysław na tę 
konfótencję swych delegatów dla poinformowa
nia ^ię.

Dniewnik Warszawski donosi w korespondencji 
z B i a ł e j  p o d l a s k i e j :  „Od r. 1876 w kraju 
Nadwiślańskim sądy gminne otrzymały prawo 
prowadzenia spraw w języku polskim. Z dzie
sięciu gubernij dwie, t. j. siedlecka i lubelska 
zamieszkałe są przez lud rosyjskiego pochodze
nia. używający w rozmowie języka rosy. uk.ego. 
Sędziowie gminni Polacy wiedząc, że w króle
stwie PoUkiem w sądach gminnych można uży 
wać języka polskiego, przy rozpatrywaniu sp w  
używali też tego języka i w naszym, zupełnie

rosyjskim „Zabuskim" kraju. Ztąd wynikło, że 
powszechnie w sądzie i poza sądem wśród ludu 
panował język rosyjski, a raczej małorosyjski, 
sprawy zaś prowadzone były po polsku, a sę
dziowie udawali, że po rosyjsku nie rozumiej? 
Duchowni prawosławni ciągle zwracali uwagę 
na ten fakt, ale napróżno. Wreszcie w 1883 r. 
dwóch obywateli Polaków, wybranych na sę
dziów gminnych prosiło o pozwolenie im złoże
nia przysięgi po polsku. Prezes, człowiek rosyjski 
zauważył, że jako ludzie wykształceni i wstępu
jący w służbę rosyjską, powinni złożyć przy
sięgę w języku rosyjskim, obywatele jednak od
mówili. Prezes nie dopuścił ich do przysięgi, 
lecz odesłał sprawę całą do ministerjum, które 
poleciło, aby panów tych do obowiązków sędziów 
nie dopuścić. Następnie, w tymże roku rozesłany 
został okólnik, aby sędziowie gminni w naszym 
„Zabuskim" kraju óżywaii podczas pełnienia 
obowiązków służby języka rosyjskiego."

Wspomniane we wczorajszym telegramie 
sprostowanie Fremdenblattu nie tyczy się tych 
wiadomości Oesterr. Corre&p., o których myśmy 
napomknęli w przypisku, ale innych — miano
wicie że z j a z d  g a s t e i ń s k i  był legalizacją 
umów zawartych w Kissingen, tj. odnowienia 
sojuszu austro-niemieckiego w formie jeszcze ści
ślejszej i wybitniejszej, i że te obowiązujące, a 
do politycznego położenia w najbliższej przyszło
ści odnoszące się umowy, zostały przez obu mo
narchów podpisane.

Berliński zaś telegram Debatów zaprzecza, 
jakoby w Gasteinie była także mowa o położe
niu papieża.

Temps dono»i z R z y m u  całkiem pozytywnie, 
że ambasadorowie włoscy we Wiedniu i Berlinie 
otrzymali zlecenie zbadać teren względem przy
stąpienia Włoch do sojuszu austro - niemieckiego 
i utworzenia formalnego aliansu potrójnego, że 
jednak formalnych not nie wysłano; zresztą od 
ambasadorów odpowiedź jeszcze nie nadeszła. 
Hr. Robilant w samej rzeczy zamierzał jechać 
do Wiednia, ale narazie tę podróż odłożył, po
nieważ zbyt wiele hałasu narobiła.

Romanul pisze, że ooecnie toczą się rokowa
nia w sprawie utworzenia posady r e p r e z e n 
t a n t a  W a t y k a n u  w B u k a r e s z c i e .  Papież 
życzy sobie, aby msgr Palma zamianowany został 
na tę posadę.

Z Belgradu donoszą do Pólit. Corr., że m i
nister spraw zag ran iczny^  wrę/»*ył <j te . b m, 
posłowi turoolcjpmu „ S p o w i e d ź  n a  n o t ę  w 
s p r a w i e  r z e k o m y c h  p r z y g o t o w a ń  
m i l i t a r n y c h  S e r b i i .  Odpowiedź ta, zre
dagowana w tonie nam iętnym , oświadcza, że 
rząd bułgarski, puszczając w świat pogłoski o 
zbrojeniu się Serbii, chce zamaskować własne 
zbrojenie swoje.

DzienniKi petersDurgskie piszą, że mianowa
nie p. Maurocordato p o s ł e m  G r e c j i  p r z y  
d w o r z e  r o s y j s k i m  uważać nal >ży za symp- 
tomat wzmocnienia rosyjsko-greckich stosunków.

Co do dalszych zmian w świecie dyploma
tycznym donosi P ol Ccrr., że Zia bej dotych
czasowy attachś wojskowy p o s e l s t w a  t u 
r e c k i e g o  w P e t e r s b u r g u ,  mianowany zo
stał posłem w C etyn i; a jego miejsce zająć ma 
Izzet b e j, który jest wojskowym attache przy 
poselstwie w Paryżu.

Według doniesień z Konstantynopola do 
Polit. Corresp. , panuje pomiędzy Ormianami i 
Georgijczykami na Kaukazie wielkie rozdrażnie
nie przeciw rządowi rosyjskiemu, a w szczegól
ności przeciw " jenerał - gubernatorowi Kaukazu. 
Oprócz rozporządzenia rządowego w sprawie szkół 
ormiańskich. n„ więcej wywołuje niechęci pobór 
Ormian do służby wojskowej. Nakazana przez 
rzad konskrypcja ludności napotyka aa prze
szkody i opór ze strony Ormiau w całym kra_u, 
szczególnie zaś w dystrykcie Karadagh, t  któ
rym zaprowadzono nawet stan oblężenia. Wzbu
rzenie pomiędzy Georgijczykami zostało wywo
łane prześladowaniem ich języka, wykluczeniem 
tegoż nawet z liturgii kościelnej i zastąpieniem 
go językiem cerkiewnym. Przeciwko temu pod

niosła się cała oKolica Gabetu. I  w Georgii za
prowadził rząd rosyjski stan oblężenia.

Po spokojnej i poważnej manifestacji robo
tników belgijskich w Brukseli, w dniu 15. bm., 
wręczyła Rada jeneralna tegoż stowarzyszenia 
prezydentowi ministrów, p. Beernaeitowi p e t y 
c j ę ,  ż ą d a j ą c ą p o w s z e c h n e g o  g ł o s o w a 
n i a ,  jako jedynego środka, mogącego uratowai 
społeczeństwo. Odmowa tego żądania wywołała
by przesilenie, którego szkodliwe następstwa 
dałyby się uczuć całemu krajowi.

Dnia 15. b. m. j a k o  w d z i e ń ś w i ę t a  
N a p o l e o ń s k i e g o ,  odbył się w Paryżu ban
kiet bonapartystowski, w którym wzięło udział 
około 800 osób. Przewodniczący, p. Jollibois 
pozdrowił gości w imieniu ;księcia Wiktora i na
zwał zebranie niejako obchodem święta fami
lijnego. Wkrótce odbędzie się liczniejsze zgro
madzenie. Przybycie 96-letniego starca, który 
z Napoleonem I. bawił na wyspie św. He
leny, wywołało wielki entuzjazm. Ozwały się 
okrzyki: „Niech żyje cesarz!" „Precz z repu
bliką!"

Dnia 16. bm. odbyło się otwarcie sesji fran
cuskich R a d  j e n e r a l n y c h ;  nie zaszedł żaden 
wypadek.

Jak do Koln. Ztg. z Petersburga, donoszą na 
bezpośredni rozkaz cara oświadczono bawiącemu 
obecnie w Rosji D e r o u l e d o w i  — piewcy re 
wanżu francuskiego i apostołowi sojuszu Francji 
z Moskwą — że skoro by tylko miał jaką mowę 
przeciw Niemcom, natychm iast z Rosji wydalonym 
zostanie.

Jutro nastąp u r o c z y s t e  o t w a r c i e  
n o w e g o  p a r l a m e n t u  a n g i e 1 s k i e g o i 
odczytanie mowy tronowej, która już na posie
dzeniu gabinetu została zredagowaną. Dążeniem 
rządu jest, ażeby trv anie sesji ograniczyć najda
lej do końca września rb„ i przeważnie tylko do 
sprawy budżetu, a następni* odroczyć parlam ent 
aż do końca stycznia 1887. Nowy sekretarz spraw 
irlandzkich, Hicks-Beach, miał na Radzie m ini
strów złożyć oświadczenie, że można będzie u- 
niknąć środków wyjątkowych. Na wniosek jego 
utworzono też specjalną -komisję dla spraw ir
landzkich, która ma między innemi zbadać po
wody nieustannych rozruchów w Belfaście.

.Daily News, naczelny dziś organ opozycji, 
zapowiada, że mowa tronowa wywoła długą de
batę adresową, że parnel sta S e iton  będzie sta
wiał poprawi :1 co do zajść w Belfaście, i oskarży 
dzisiejszych członków rządu, że oni to właśnie 
zażegli rozruchy swoją agitacją przeciw ho- 
merulerskim projektom Gladstona.

I r l a n d z k a  l i g a  n a r o d o w a  objawia 
znowu większą ruchliwość i zajmuje się gorliwie 
zbieraniem funduszów. Na odbytem w przeszłym 
tygodniu posiedzeniu ligi w Dublinie zawiadomił 
burmistrz, że od ostatniego zgromadzenia, tj. od 
14 dni otrzymał w składkach 888 funtów szter- 
lingów, a mianowicie 329 funt. z Nowej Zelan- 
dji, a 400 fnt. z Rochester w Stanie Nowojor
skim. Skarbnicy irlandzkiego funduszu parlam en
tarnego oświadczyli, że w powyższym term inie 
wpłynęło do kasy 13.389 fnt. szt., tj. 19 338 fnt. 
od irlandzkiej narodowej ligi w Ameryce i 620 
fnt. z Montreal. Przewodniczący wyraził swoje 
u nanie dla tej nadzwyczajnej ofiarności ze strony 
Irlandczyków w Ameryce i oświadczył, że pole
gając na współudziale wszystkich swych obywa
teli w kraju i za granicą, wytrwa Irlandja do koń
ca w obronie słusznej swej sprawy.

Korespondencje „Ga&ety jo d o w e j* .
Warszawa d. 14. sierpnia 

(z) Kto ważnie słucha uderzeń pulsu Rosji 
w jej dziennikarstwie, ten już od dawno dostrzedz 
musiał wzrastającą stopniowe nienawiść do Nie
miec. ntypatja ta szczególniej od czasu zjazdu 
monarchy aurtro-węgierskiego z Wilhelmem w 
Gasteinie odbija się w całym chórze dzienników 
rosyjskich.

Odpowiecie u  na t o : Alboż prasa w Rosji 
jest objawem przekonań narodu; alboż głos jej

to odbicie jego wierzeń, jego pragnień, jego ra 
dości, bólu i skargi?

Po części macie słuszność. Skuto naszą wolę 
żelaznemi niewoli kajdany, zaryglowano nam tak 
usta, że głosu prawdy wydobyć nie możemy; ale 
w Rosji jest przynajmniej jakiś cień swobody 
prasy, i jeżeli z niej niemożna mieć dokładnego 
wyobrażenia o wewnętrznym stanie kraju, to 
przynajmniej, od czasu do czasu, z poza obsłonek 
wydobywa sie promyk prawdy.

Ale to, co prasa rosyjska nieurzędowa 
wypowiada otwarcie, to już można uważać za 
wyraz opinii publicznej.

Gdyby prąd obecny tak wrogi Niemcom był 
nie po myśli rządu, stłumiłby go za pomocą 
środków prewencyjnych, jakie posiada każdego 
czasu na zawołanie, a tymczasem milczy i zdi e 
się z uśmiechem radości przysłuchiwać temu 
harmonijnemu chórowi „buzia na Niemców!" i 
tylko kiedy niekiedy za pomocą swoich organów 
urzędowych stara się złagodzić wrażenie, i jak 
Judasz wypiera się wszelkiego spólnictwa.

Oczywistą tedy rzeczą, że rząd sprzyja temu 
prądowi, że pragnie przygotować opinię publi 
czną do przyszłych za isów z Niemcami, tym 
odwiecznym wrogiem Słowian, jak ich zawsze 
nazywają Rosjanie.

Nawet prasie warszawskiej pozwala przedru
kowywać gorące artykuły dzienników rosyjskich 
dotyczące stosunku do Niemiec i kwestji polskiej, 
czego dawniej nie pozwalano — chociaż komen
tować ich broni.

Pragnienie to starcia się z Niemcami jest 
tak ogólne, że spotkać się z uiem można wszę
dzie; wojsko czeka tylko chwili, rychło zagrają 
trąbki.

Ogół ludzi myślących w Rosji czuje to do
brze; w jakie jia tk : oplątał Rosję pająk z Wil- 
helmsplatzu, jak dalece odciął jej wszelkie drogi. 
Czuje to dobrze, że ten pająk z każdym dniem 
przybliża coraz więcej chwilę katastrofy finanso
wej ; że uczciwy mekler tak dalece ukochał swe
go klienta , iż przez zazdrość, aby mu kto Alb 
odebrał jego miłości, stara się odeń oddalić 
wszystkich, aby mógł w danej chwili powiedzieć: 
„Widzisz, co za niegodziwcy! wszyscy cię opu
ścili, wszyscy odwrócili się od ciebie, tylko ci 
jeden pozostał druh w ierny! Ale jeśli chcesz 
mojej pomocy, to zapłać lewym brzegiem W isły".

Najsilniej wystąpił organ księc;a Meszczer- 
jkiego,'k tóry potępiając po.stępne i chytre dzia
łanie polityki Bisrnarka, uderza na rząd, że 
pozwolił się dotąd wodzić Niemcom na pasku, że 
od wieku wyciąga im z ognia kasztany, podczas 
gdy oni coraz więcgj wpij :ą się jak polip w ciało 
Bosji, ii>y. grtj ^  zyjdzte -rora^ wyssać z niej 
krew do szczętu. Potępił całą poiitykę Rosji, od 
czasu Katarzyny II. aż po czasy dzisiejsze. Wy
powiada otwarete, że Niemcy ciągle szczują na 
Polaków strasząc nimi Rosję, ile razy ta zaczyna 
zdrowemi przeglądać oczyma i budzić się z 
martwoty, którą umysł jej Niemcy oplatały.

Z tego jednak nie sądźcie wcale, aby organ 
księcia Meszczerskiego przemawiał za zaniecha
niem ucisku Polaków, aby żądał zmiany systemu 
niszczenia ze szczętem naszej narodowości. Mówi 
on wprawdzie, że „dyplomaci Katarzyny II. do
konaniem rozbioru Polski, popełnili największy 
błąd", ale nie dla tego, że Polska utraciła przez 
to swój był polityczny, lecz że dostała się w po
dziale trzem, podczas gdy Rosja „ m i a ł a  p r a w o  
do c a ł o ś c i " ,  tj. do zaboru całej Polski.

Nowosti, które dotąd zazwyczaj przema
wiały za ścisłym sojuszem z Niemcami, dającemi 
niejako gwarancję pokoju tak niezbędnie potrze- 
buego dla Rosji, aby mogła przeprowadzić orga
nizację wewnętrzną, wzywa rząd, aby się otrząsł 
już raz z opieki i samodzielną rozpoczął polity
kę. „Fakta przekonywają nas", mówi wspomniany 
dziennik, „że przyjaźń niemiecko rosyjska służyła 
tylko celom samych Niemiec".

Niemniej Petersburskije Wiedomosti, a szcze
gólniej Nowoje Wremia, wytykając wszystko, co 
Rosja dokonała dla Niemiec, że ona utrwaliła 
egzystencję Prus i dopomogła do obecnego zje
dnoczenia Germanii, wskazuje na krzywdy, jakich 
doznała z ich stronj w jpraw ie wschodniej; potę
pia Niemcy za ich sojusz z Austrją i również 
domaga się zainaugurowania polityki rosyjskiej 
narodowej.

Swiet zaś — napomykając o pogłosce, jakoby 
Austrja pragnęła zbliżyć się do Rosji, uważa, że

zbliżenie się to byłoby możliwem, a nawet i po- 
żądanern ze względu, że Austrja jes t przeważnie 
słowiańską, a więc ludność tej monarchii łączą 
związki plemienne z narodem rosyjskim; ale 
mogRby to nastąpić wówczas, gdyby Austrja 
zerwała z Niemcami. „Zbliżenie się Rosji z Austro* 
W ęgrami, piszB Swiet, w obecnych warunkach 
dokonanem być nie może, albowiem polityka 
austro-węgierska lędzie madiarsko-niemiecką, to 
jest sprzeczną z interesam i Słowian austrjackich, 
a więc i z interesam i Rosji".

Przebudzenie się to Rosji dowodzi, że w 
niej ocknęło się poczucie swej godności osobi
stej, że w prasie rosyjskiej zdrowy powiał prąd, 
zasługujący i na nasze uznanie. Wywołało to 
krytyczne zaprawdę położenie.

Podczas gdy Niemcy coraz ściślej zawiązują 
węzły przyjaźni z Austrją i Włochami, gdy wy
ciągają ręce do Anglii — Rosja, którą taka Buł- 
garja otwarcie ignoruje, wobec sprawy wscho
dniej znalazła się zupełnie odosobniona... a jedy
ny przyjaciel dowiódł najlep.ąj faktami, że ma
ską krył tylko swoje prawdziwe uczucia.

Wszystkie tedy te bundziuczne wykrzyki nie 
na wiele się przydadzą, nikogo nie zastraszą — 
i Rosja musi szukać poszanowania dla siebie w 
wewnętrznej potędze, a więc w przeprowadzeniu 
organizacji. Ale, niestety, do tego potrzeba lu
dzi, których jej brak, a ci, którymi się posiłkuje, 
raczej dezorganizują, aniżeli wprowadzają ład 
jakiś. Jedynym człowiekiem może w Rosji zdro
wo pojmującym położenie i najzdolniejszym do 
obmyślenia środków odpowiednich, by łL orisM e- 
likow.

0  doprowadzę liu do jakiejś zgody z nami, 
o wprowadzeniu Jak iegoś systemu, któryby umo
żliwił złagodzenie panującej wzajemnej niechęci, 
nie ma nawet mowy. Przeciwnie, takie Nowoje 
Wremia marcie wypowiada, że w kwestji ro
syjsko-polskich stosunków tylko system miluty- 
nowski uznaje — a wiadomo, że organ ten jest 
wyrazem większości, panującej w Rosji.

1 w tym też duchu postępuje rząd u nas 
ciągle.

W wiadomej wam sprawie lubelskiej zapadł 
już wyrok. Czesław Dębowski i ksiądz Marek Si
korski skazani zostali na osiedlenie do gubtrnii 
wołogodzkiej, drugi Dębowski wprawdzie wypu
szczony na wolność, ale zawsze jeszcze zastaje 
pod śledztwem, uwolniony zas został zupełnie 
Wielobydzki, który w całej tej sprawie Bogu du
cha b1 rinien. Całem śledztwem w tej sprawie 
k ie row a, znanj wam dobrze Mirosław Dobrjań- 
skij, który ciągle coś nowego wywleka, aby oka
lać swa (Tnrliwflśf1 ajł_snrs.wi nnlckip no—  —  -  1 .1. 11- u a a ,  l  . u u a m i — —  . » — i l U -

zostaną w jego referacie, jako urzędnika do szcze
gólnych poruczeń przy jenerał-gubernatorze, do
tąd można byc pewnym, że na materjale do co
raz nowych prześladowań nie zabraknie.

Od jakiegoś już czasu bawi u nas komisja, 
mająca zbadać stosunki handlowe i przemysłowe 
w miejscowościach pogranicznych królebtwa Pol
skiego. gdzie się rozwielmożnił żywioł niemiecki.

Komisja ta, złożona z pięciu członków, pod 
kierunkiem Janżuła, inspektora fabrycznego z 
Miskwy, zabrała się energicznie do dzieła i zwi- 
dziła już Łódź, Sosnowiec, Zgierz, Pabianice i 
Aleksandrów. W tej ostatniej miejscowości firma 
spedyc jna Ki unitzky i sp. z Torunia odmówiła 
przedłożenia k i.ąg  handlowych — i prezydujący 
odniósł się’ do Petersburga.

Zdaje się, że sprawozdanie komisji tej stw ier
dzi opinię prasy warszawskiej, która nie od dzi
siaj zwraca uwagę na powódź, jaką nas zalewają 
Niemcy, którzy, zwłaszcza ci, co się tutaj osie
dlają po r. 1871, odznaczają się arogancją, zdol
ną oburzyć nawet i najmniej drażliwego. Wraz 
z fabrykantami nadciąga zaraz i cała rzesza ro
botników niemieckich, i tylko ochłapy zarobku 
dostają cię naszym robotnikom.

Faktem jest, co i* komisja zapewne spra
wdziła, że wiele fabryk nie prowadzi nawet bu
chał terji na miejscu, lecz za granicą, i że tam bi
lanse sporządzane bywają, skutkiem czego unie
możliwiona jes t wszelka kontrola obrotu i czy
stego dochodu, a więc i rzetelny wymiar podat
ków państwowych.

Przy tej sposobności taż komisja odkryła w 
Łodzi i Sosnowcu fakt obchodzenia prawa przez 
osiadłych tam obcokrajowców; fakt, którego nie
podobna będzie nawet usunąć.

M ISS M A R T A .
Z pamiętnika pensjonarki amerykańskiej w Paryżu.

K a p r y s  > tarej p a n n y .
Czy widział kto miss Martę bez torbeczki ?... 

Był to sobie spory woreczek z sentymentalnemi 
wyszywaniami, przedstawiającemi serce i wianek 
niezapominajek z jednej, a wieniec laurowy 
z drugiej strony. Zameczek torbeczki był mocny, 
nikt go odemkniętego nie widział.

A jeżeli torbeczka miss Marty wyglądała 
sentym entalnie, to osoba miss Marty wcale czu
łem  wrażeniem n.e przejmowała. Była to sobie 
dama otyła, nie pierwszej młodości, czasami p ra
wie do śmieszności postępująca jak dziewczę, za 
dziewczę jednak uchodzić nie myślała, trzymając 
się jakiejś starej jak świat mody. Jrzy bliższem 
poznaniu jednak stawała sie wcale przyjemną, 
chociaż niepodobna było ani wieku jej ani jej 
uczuć odgadnąć.

Była starą zarazem i młodą, co się dziwnie 
odbijało w jej twarzy. Obwiedzione zmarszczkami 
oczy jej straciły piękny owal pierwotny, nic je 
dnak nie uroniły z blasku i wesołości w spoj
rzeniu. Rysy były już rozlane, ale ciągle jeszcze 
świeżością żywego wyrazu nęciły. Często się ru
mieniła jak dzieweczka, a włosy jej ciemne, mimo 
srebrnych tu i ówdzie niteczek, jak jedwab po
łyskały. Wszelako co było w niej sentym ental
nego, niszczyła ociężałość figury. Mody zmieniały 
się swoim trybem, miss Marta zachowała swój

gust odrębny. Za czasów krynolin i długich 
ogonów, nosiła się krótko, tak, że trzewiki wy
glądały ; z czerwoną kokardą nigdy się nie roz-

Zarabiała w Paryżu lekcjami angielskiego 
języka, dawanemi przeważnie w klasztornym za
kładzie u Notre Dame. Mieszkała na ulicy St. 
Croix gdzieś na siódnem piąterku domu, sąsia
dującego z klasztorem. Była to ulica stroma, 
cicha, jakąś świętością tchnąca, i jakby żywo ze 
średnich wieków przechowana. We wielu wnękacn 
stały figury Najśw. Marji Panny, biało przystro
jone, z kwiatami u stóp. Po nad drzwiami wielu 
z tych staroświeckich kamienic po obu stronach 
ulicy wznosił się krzyż wielki. Była to ulica klar 
sztorów, szkół i szpitali. Po nie bardzo gładkim 
jej bruku kroczyły ręka w rękę pobożność i mi
łosierdzie, i surowość klasztorną łagodziły.

Dzieje żywota miss Marty nie były znane 
nikomu. Nazywała się miss Marta Langton, ale 
nie nazywano jej inaczej jak miss Martą. Za
konnicom polecił ją  pewien duchowny jako po
trzebującą pomocy i godną osobę. W sąsiedz
twie uchodziła Stara panna angielska za osóbkę 
trochę naiwną, ale wielce zacną, co jej tem wię
kszą śympatję jednało. Maniery jej były ekscen
tryczne, ale aziwnie przyjemne.

Zachowała czerstwość młodocianą. Powra
cając ze swoich ulubionych przechadzek po la 
sku Bulońskim, lubiła sw jim  piskliwym głosem 
coraz donośniej rozpowiadać dziwa, które ją  na 
przechadzce zachwycały: łagodne, pieszczotliwe 
powietrze, słodkie ptasząt melodje, ponętne kwia
tuszki leśne — rozumiała mowę kwiatów, o któ
rych p.ękne legendy opowiadała.

Z sąsiadami mało się znosiła, ale była za
wsze szczerą i życzliwą. Słuchała przychylnie 
ich skarg, i gdzie mogła pomagała swoim skro 
mnyra zarobkiem. Najbardziej atoli ząjmywftły 
ją  miłośne młodych osób kłopoty; słuchała ich 
opowiadań; rum ieniła się a uśmiechała i z pe
wną chytrą radością potakiwała z pod sw^go 
wielkiego kapelusza. B ngała  ochoczo do Bon 
Marche i kupowała bodaj wstążkę dla przyszłej 
panny młodej.

— Bo też należy ładnie wyglądać, jeżeli się 
jest kochaną — mawiała stara panna.

Wszakże mimo całej uprzejmości miss Marty 
idtwo było poznać, że ją  nie bardzo blizko ob
chodzą cierpienia i radości bliźnich. Było to 
serce osam otnione; mówiła z ludźmi, ale do 
poufałości nie dopuszczała. Nie zapraszała ni
kogo za próg swojej izdebki, żadnych też zapro
szeń nie przyjmowała. Spokojna zazwyczaj, ob
ruszała się, gdy na nią zbyt nalegano.

— Co nie, to n ie ! odpow iadała niespokoj
nie swoim piskliw ym  głosem , coraz bardziej go 
podnosząc. D ajeie mi pokój; ja  sobie sam a wy
starczam  ; ja  lubię sam otność; w niej szczęście 
moje.

już torbeczka m iss M arty była wcale 
lie ty k a ln ą . O pryskliw ie odpierała wszelką cieka
wość co do je j powierzchowności i treści, dziwacz
nej formy jej i haftów. Sztyw na zazwyczaj, 
staw ała się pocieszną, gdy o torbeczkę badano; 
a nie m ogąc się pozbyć natrętów , w padała w 
patetyczny gniew  dziecinny.

— To impertynencja zftjmywać się moją 
torbeczką! Co ona kogo ma obchodzić? Proszę 
dać jej pokój!

I  jescze jedną osobliwość o miss Marcie 
opowiadali ci, którzy ją  spotykali na przechadzce: 
nie poznaje wtedy znajomych, mówi do siebie, 
z promiennym nieraz uśmiechem ne licu. Jeżeli 
się ten uśmiech ludziom nie podobał, to świad
czy przynajmniej, że w głębi duszy starej panny 
jakieś przecie szczęście na dnie rozkwita.

W klasztorze krążyły rozmaite domysły, co 
też torbeczka miss Marty zawiera. Zakonnice, 
jak zakonnice, mniemały, że są tam same rze
czy nabożne i pożyteczne, jak  w ich torbecz 
kach. Bardziej łam ały sobie głowę uczennice. 
Jedne, nie wielkiej fantaz‘i, zapewniały, że nie 
ma tam nic, prócz bonbonków, sucharków i co 
najwięcej, pastylek na niestrawność. Zdaniem 
innych, chociaż niewielu, miękki, ciemny włos 
miss Marty miał fałszywe czółka, torbeczka za
tem zawiera czółka rezerwowe i kosy. Inne 
rani smały, że torbeczka nic wcale nie zawiera; 
poprostu, miss Marta nosi ją  dla powagi; nikt 
bowiem nie słyszał, aby w nim co ‘irzęczało lub 
szeleściło.

Przeważało zaś zdanie, że miss Marta prze
chowuje w torbeczce cały swój majątek, swoje 
klejnoty dziedziczne. I  zdanie to przemogło, gdy 
pewneco razu miss Marta zaperzona przybiegła 
do klasztoru, i po pierwszy raz sama o swojej 
torbeczce mówić poczęła. Jakiś męzczyznisko. 
widocznie pijanica, chciał jej torbeczkę wydrzeć! 
Żywo opisywał" cały wypadek, jal uporczywie z 
rąk jej nie dała i rabus:a z kwitk:em puściła. 
Na zapytanie ciekawszych uczennic, czy raous.a 
oddała policji, miss Marta od p arła :

— A to na co ? wszak torbeczki mi nie 
w y d arł!

Tai' ^ ięc  faaiss Marta przez dziesięć lat da
wała m klasztorze Notre Dame lekcje angiel
skiego -ęzyka; torbeczkę uważano i szanon no 
już jako część jej jestestw a, jak perukę lub kulę 
przyjaciela — gdy wtem nowa uczennica przy
była. Nie upłynęło dwa tygodnie od przybycia 
panny Reginy Michemin, a już zakonnice po
znały, że jakiś szatan dostał się między ich o- 
wieczki. Klucze zawsze zatrącone, drzewa owocowe 
splądrowane, tygodniowe zapasy ciast siostry 
Moniki srodze przetrzebione. Po trzech tygo
dniach nie było można mówić o ozem innem, jak 
o niesłychanych psotach panny Michemin. Snać 
pokój domu umknął oknami, odkąd panna M i 

chemin drzwiami weszła.
Podróżowała ze swoim ojcem, i w tych po

dróżach wiele wiadomości nabyła, a nawet bar
dzo postapua w języku angielskim, i mogła dru
gie zająć miejsce w klasie miss Marty. Torbe
czka miss Marty nie dawała jej spokoju; wy
śmiała wszelkie dotyczasowe domysły, i wpadła 
na nowy, zdumiewający, a bardzo ponętny.

Niema tam ani peruk ani klejnotów dzie
dzicznych, ani chleba z masłem ni pastylek — 
nie jes t też torbeczka próżną. Nic innego, tymo 
listy miłośne miss Marty.

— Niewydrukowańy jeszcze romans znaj
duje się w tej torbeczce — zawyrokowała Re
gina, a zachęcona podziwem, jaki to jej odkry
cie wywołało, poszła jeszcze dalej w swoich

rz puszczeniach:
— R*o w ie ! może tam przechowuje zabal

samowane serce swego kochanka! Bywały już i 
takie wypadki.

(C. d. n.)
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GAZETA NARODOWA z Czwartku 19. Sierpnia 1886.

Obejście io prawa było następujące • Do ku
pna gruntów chłopskich mają prawo tylko chłopi, 
tymczasem osiedlający się tutaj Niemcy nabywali 
jruuta od chłopów, pobudowali na nich fabryki 
i wytworzyli całe miasto. Zburzyć go przecież 
teraz niepodobna... A więc aby prawu zadość się 
stało, zapewne Sosnowiec uznany zostanie mia
stem, o co mieszkańcy, widoczni*, przewidując, że 
kiedyś oliwa może wyjść na wierzch, oddawna 
się już starali.

Jak da ece bezpieczeństwem publicznem o- 
piekują się władze tutejsze, pouczy was następu
jący takt. r  1

 ̂ W miasteczku Warce, nad rzeką Pilicą po- 
*0f ^ eni: w okolicy dosyć zamożnej, liczącem
4.000 mieszkańców, osiedlono około czterechset 
tak cwanych p o b y t o w y c h .  Są to krym inali
ści, kiórzT po odsiedzeniu kary mają oznaczone 
stałe miejsce pobytu, i me wolno im się wyda- 
ać nawet za rogatki miasta.

Ludzie ci zgromadzeni w tak znacznej liczbie, 
choćby chcieli nawet pracować, to nie zawsze 
mogą znaleźć zajęcie, tern bardziej, że im się 
nigdzie wydaiae nie wolno (otwarcie, — za to 
tajemnie w okolicy dopuszczają się ustawicznie 
rozbojów i kradzieży). Pobytowcy ci są plagą dla 
miasta. Niejeden z mieszkańców, zwłaszcza ży
dzi, pod grozą pogróżek musi się im opłacać.

Owoż parę tygodni temu kilku takich poby- 
towców weszło do handlu kolonialnego katoli
ckiego, następnie przyszła druga, trzecia i dal
sza ich partja i wkrótce cały handel zapełnił się 
tymi wyrzutkami, żądającymi rozmaitych przed
miotów bez pieniędzy.

Kupiec zagrożony uał znać sąsiadom. Po 
chwili przybył aptekarz z rewolwerem, z które
go pomocą właściciel handlu chciał ich się po
zbyć. Wtedy pobytowcy rzucili się na nich oby
dwu i na służbę sklepową.

W jednej chwili znalazła się znat zna liczba 
nadbiegłych na pomoc pobytowców, oraz ludność 
miasta i powstała bójka. Burmistrz, niemający 
dostatecznej siły do rozporządzenia, wysłał szta
fetę do naczelnika powiatu w Grójcu i otrzy
mawszy upoważnienie do działania według w ła
snego przekonania, dopiero z pomocą mieszkań
ców zdołał wyprzeć opryszków.

Pięciu z nich zdołano ująć i ci skazani zo
stali w drodze administracyjnej na zesłanie na 
Sybir, reszta się rozbiegła po całym kraju. Po
zostali tylko ci, którzy nie brali w napaści 
udziału.

Przypominacie sobie zapewne szumnie przez 
organa rosyjskie głoszone doniesienia o żalu 
wywołanym zgonem tragicznym Aleksandra II 
w miłującej go całem sercem ludności polskiej i 
składkach płynących na jego pomnik. Otóż ze 
składek tych wymuszanych wprost drogą urzę
dową od gmin, magistratów, instytucyj publi
cznych, a głównie v łościan, zebrano 70 tysięcy 
rubli. O ile nam wiadomo, w pismach warszaw
skich żadnego ze składek tych, choćby dla kon
troli, sprawozdania nie było.

Jenerał Hurko teraz wprost rozkazał, aby 
za te pieniądze wzniesiony był pomnik Aleksan
drowi II. w Częstochowie i opracowanie projek
tu, kosztorysu i wybór miejsca powierzył Moska
lowi Opiekurzynowi.

Dowodzi to co najmniej wielkiego braku 
taktu. Toż dla upozorowania prawdy należało 
utworzyć choć jaki fikcyjny komitet, wezwać do 
niego Polaków także, ogłosić konkurs ni pomnik 
a u ie  po o k a z u  ro zp o rzn d za ć rzeko m o  dobrowol
nie otiarowanemi składkami.

Trzy kościoły znowu urzędownie zamieniono 
na cerkwie prawosławne m ianowicie: kościoł na
leżący niegdyś do opactwa Cystersów pod Ję 
drzejowein, a w gubernii grodzieńskiej zniesiono 
parafie rzymsko - katolickie: granowską i śle-
dzianowską.

Kilka dni temu podało Nowoje Wrem.a wia
domość o pobycie oficerów pruskich w Ławrze 
Troieko - Siergiejewskiej pod Moskwą. Teraz do
wiaduję się o dwóch nowych faktach, dowodzą
cych o czynnych przygotowaniach Niemców do 
przyszłych zapasów.

Komisja wojskowa z powodu odbyć się ma
jących pod Brześciem .litewskim manewrów woj
skowych, szukała brodów do przejścia przez Bug. 
Wezwani chłopi wskazali odpowiednie miejsca, 
a gdy po sprawdzeniu okazały się dobre, oficer 
dał chłopom po pół rubla. Chłopi skłonili się do 
kolan, z podz:ękowanicm, tylko jeden z nich 
śmialszej natury poskrobal się w łeb, popatrzył 
z pod oka, uśmiechnął następnie głnpowato i 
zwrócił uwagę, że po pół rubla, to trochę za 
mało.

— Za mało? oburzył się oficer
— A tak. Niedawno temu jacyś panowie; 

co nas także zawołali, żeby im pokazać brody, 
to nam pcdziękcwali pięknie i dali jeszcze po 
takim pieniądzu żółtym, co nam żyd dał za każ
dego po ośm rubli.

Wiadomość ta  mocno zain teresow ała  oficera, 
kazał sobie wskazać żyda i okazało się, że owe

pieniądze były to dwudziestomarkówki pru
skie, a owi papowie, że bawili w okolicy Brze
ścia przez parę tygodni, rozmawiali z sobą tylko 
p< liemiecku i opatrywali dokładnie miejscowość 
i zdeimowali rysunki.

W oko! cy również Brześcia Litewskiego uka
zał się przed kilku miesiącami przybyły 7. Prus 
ag u  nem 1 leśnik poszukujący p mady, której w 
kraju z powodu hiperprodukcji ludzi jego zawo

du, jak mówi — znaleźć nie może. Przybysza 
tego przyjął na leśniczego obywatel K.

Nowy leśniczy, człowiek inteligentny i obe
znany doskonale w swoim zawodzie, zabrał się 
gorąco do pracy. Po 'ałych dniach z fuzją na 
ramieniu, lub teką pod pachą, zwidzał lasy, 
oglądał okolice i rysował plany. Pan K. był z 
niego bardzo zadowolony, tembardziej, że bar
dzo skromne postawił wymagania — naraz, kiedy 
się zjawiła komisja wojskowo przed manewrami, 
ów przybysz zniknął jak kamfora, nie pozosta
wiając śladu po sobie.

Car przybędzie w końcu bieżącego, lub na 
samym początku przyszłego miesiąca albo koleją 
Terespolską na stację Praga i drogą obwodową, 
a następnie koleją Warszawsko - Wiedeńską do 
K oluszek, zkąd koleją Dęblińską do Toma
szowa i Lubochenka i będzie na manewrach w 
Skierniewicach, gdzie będzie tylko pułk piątej 
dywizji jazdy znajdującej się w obozie pod Koń- 
skiemi, baterja artylerji konnej, baterja konna 
kozacka i dywizja kozaków złożona z secin sze
snastu. Albo też uda się z Terespola do Łuko
wa, ztąd do Dęblina drogą boczną, da'ej zaś 
drogą Dąbrowiecką na Radom do Bzina i odnogą 
do Tomaszowa. Wówczas przejeżdżałby około 
obozu pod Końskicmi, gdzie stoi obecnie około 
dwóch dywizyj piechoty i 6 dywizyj jazay bez 
jednego pułku, który jest odkomenderowany do 
Skierniewic.

Więcej' jednak jak rzeczą prawdopodobną, 
że car zawita także i do Warszawy. Dowodzą 
tego przygotowania. Nakazano kończyć odnowę 
domów i teatru Wielkiego, a Hurko zaraz po 
przybyciu naradzał się w tej sprawie z szefem 
żandarmerji i oberpolicraajstrera. Ale tym ra
zem nie chce się już narażać brauiem odpowie
dzialności na siebie za przedsięwzięte środki 
ostrożności, jak przed dw nna laty, kiedy to 
przed przyhy iem cara uą cały czas jego pobytu 
wpakował kilkadziesiąt osób do cytadeli dlatego, 
że wątpił o ich lojalności i otoczył cara policją 
i żandarmami, iż zdawało się, że jest pod are
sztem siepaczy pana Hurki.

Dlatego teraz odniósł się z szeregiem pytań 
wprost do minictra spraw wewnętrznych, prosząc 
o szczegółowe informacje co do przedsięwziąć 
się mających środkr ? ostrożności — i w rapor
cie swoim zrobił tylko uwagę, że za lojalność 
jedenastu osób zamieszkałych w Warszawie nie 
ręczy; radzi ich wziąć pod klucz na ten czas.

Przemysł młynarski w Galicji.
n.

Młynarstwo jest najważniejszą gałęzią prze
mysłu krajowego w Galicji. Kraj nasz posiada 
3.476 młynów, a mianowicie 34 parow e, z tych 
trzy posługują się także yodą, 112 wodnych 
ulepszonych, 3.245 wodnycr  \w yczajnych , a mia
nowicie 90 większych (opłakujących najmniej 16 
zł. 80 ct. podatku zarobkowego), a 3.146 mniei- 
szych, 13 pływaków, i 68 młynów wietrznych.

Oprócz około 3.000 właścicieli młynów, dla 
których te młyny stanowią główne lnb uboczne 
źródło dochodu, przemysł młynarski jes t sposo
bem zatrudnienia i źródłem zarobku dla 6.538 
ludzi, zatrudnionych już to jako przedsiębiorcy 
osobiście czynni w zawodzie, jużto jako urzędnicy 
•AooiaistraeYini i techniczni, młynarze, robotnicy 
wszelkiego rc-azaj u ; nian i
przy większych młynach.

Młyny nasze poruszane są przez 6.223 mo
torów, o sile 24.517 koni, a mianowicie przjz 
37 motorów parowych, 6.118 wodnych i 68 wie
trznych. Motory te poruszają 6.725 par kamieni 
i 508 walców.

Roczny przemiał zboża wynosił w r. 1883 
ogółem 3,622.837 cetn. metr. zboża różnego ro
dzaju, co stanowi około 30 prc. ogółu produkcji 
zboża i kukurudzy, po potrąceniu ziarna potrze
bnego na zasiew. Produkcja miewa wynosi 
3,356.434 ctn. m tr., wartości 30,790.970 złr. Z 
tej sumy produkcji około 250 do 280.000 ctn. 
mtr.| idzie na wywóz zagran ice krajn ze samych 
młynów parowych i kilkunastu amerykanów 
eksportujących, co reprezentuje wartość około
3,200.000 do 3,809.000 zł. w. a.

Widzimy więc, że zarówno co do ilości 
przedsiębiorstw, jak co do ilości ludzi żyjących 
wyłącznie lub ubocznie z tego przemysłu, zarówno 
co do liczby motorów i siły koni, ilości i w arto
ści produkcji, przemysł ten jest pierwszorzędnym, 
a przez usługi, jakie oddaje rolnictwu, będąc 
pierwszym i największym odbiorcą płodów rolni
czych, jest on bezsprzecznie najważniejszym w 
kraju naszym. Że zaś jest technicznie już dosyć 
rozwiniętym, zaspakaja potrzeby kraju i zdolnym 
jest znacznego wywozu, gdyby na to inne sto
sunki cłowo-handlowe i transportowe pozwalały, 
więc dalszy rozwój jego uważać musimy jako 
sprawę pierwszorzędnego krajowego interesu.

Młyny parowe znajdują się tylko w 22 po
wiatach.

Młyny wodne są rozsypane po całym kraju, 
tak bogatym w wodę, a ubogim w węgiel, zwła
szcza kamienny, jednak największa ilość młynów 
wodnych przypada na Podgórze, zwłaszcza zaś 
na Podgórze zachodnie. Ztąd też Galicja wecho- 
dnia posiada stosunkowo do przestrzeni swej 
mniej młynów wodnych, ale za to większe. Na 
211 młynów amerykańskich i większych wodnych 
jest około 160 w Galicji wschodniej. Młyny arne-

2.060
22.321

136

motorów i ich siłę z ilo-
rodzaju, wypada na jeden

motorów siły koui
1*23 66 58
2*58

y
13*89

4*70 5*88
1*81 6*56

1 2

rykańskie znajdują się tylko w 47 powiatach 
przeważnie wschodnich.

Oczywiście, wiąże się to ściśle ze stosunka
mi hydrograficznemi kraju naszego z jednej 
strony, a ze stosunkami produkcji zbożowej, z dru
giej strony.

Młyny galicyjskie poruszane są p1 
motorów o sile 24.617 jni parowych, 
my wypada n a : 

motory parowe 37 pret. o sile
„ wodne 6.118 „ „
„ wietrzne 68 „ „ .
Z tej sumy motorów przypada na młyny pa

rowe: parowych maszyn o sile 2.066 koni, 3 
turbiny o sile 142 koni oraz 2 koła o sile 62 
koui, razem na młyny parowe przypada 42 mo
torów o sile 2.264 koni.

Młyuy amerykańskie i większe wodne poru
szane są za pomocą 15 turbin o sile 398 koni i 
530 kół, o sile 2.533 koni, razem 545 motorów 
wodnych o sile 2.931 koni.

Młyny wodne zwykłe poruszają 5.568 kół, o 
sile 19 186 koni. Młyny wietrzne posiadają 68 
motorów wietrznych, o sile i36  koni.

Z całej sumy motorów, wypada więc na młyny: 
parowe :

motorów 42 czyli0 67  '/„ o sile 2.264 czyli 9.23"/, 
amerykańskie i wodne większe: 

motorów 545 czyli 8*76°/0 o sile 2 931 czyli ll*96"/„ 
wodne zwykłe : 

motorów5.668czyli89-37 ;j, o silel9.186 czyli78.26°/0 
wodne w ogóle : 

motor. 6.113 czyli 98*23'70 o sile 22.117 czyli 90.22°/,, 
wietrziie *

motorów 68 czyli 110%, o sile 13 czyli 60.55“/,, 
Wszystkie młyny m ają: 

motorów 6.223 czyli 100 prc. o sile 24517 k. 
czyli 100 prc.

Porównując iloś< 
ścią młynów każdego 
m ły n :

parowy 
amerykański 
i większy wodi 

wodny zwykły 
wodny w ogóle 
wietrzny

Obliczając zaś siłę samych motorów wypa
da przeciętnie:

siłę koni
jedna maszyna parowa posiada 55'67

„ Ł turbina. „ 3 0 —
koło wietrzne „ 3-57n B

„ skrzydło wietrzne „ 2’—
Kilka większych młynów wodnych zaprowa

dziło u siebie subsydjarne maszyny parowe, czyn
ne jedynie w razie posuchy lub zatapiania młyna.

Główną miarą zdolności produkcyjnej mły- 
mów jest K a z b a  z ł o ż e ń  czyli g a n k ó w  (w 
królestwie Polskiem mówią gatunków), a to p a r  
k a m : e n  i oraz s t o l c ó w  w a l c o w y c h  czyli 
w a l c ó w .

Galicyjskie młyny posiadały w r. 1874 na 
3’746 młynów 7.046 złożeń, czyli 1’88 złożeń na 
jeden młyn, w r. 1884 na 3.474 młyny, więc 
mniej o 272 młynów, było 7.233 złożeń czyli o 
287 złożeń w ogóló więcej, tak że kiedy w r. 
1874 wypadało na jeden młyn 1’88 złożeń, w r. 
1884 wypadało 2’08 złożeń.

W roku 1884 było w ruchu 6.725 kamieni, 
z tej sumy kamieni wypada za m łyny:

oni* nura n n p I! 9.<70 p f/i
amerykańskie 638 . 9’47 „

i wodne większe
wodne zwykłe 5.770 „ 55’80 „
wiatraki 68 „ 1.01 „

Zaś walców posiadały w r. 1884. wszystkie 
młyny 508, z któr j to sumy walców wypada na 
m łyny :
parowe walców 278 czyli 54.73 ®/0
amerykańskie i wię-.

ksze wodne „ 136 „ 26-77 „
wodne zwykłe „ 94 „ 18 50 „
wiatraki ’ „ — „ — „

Porównując ilość kamieni i walców z ilością 
młynów, wypada n a j e d e n  m ł y n :  

parow y:
7’35 kamieni, 8 ’17 walców, razem 15*52 złożeń 

amerykański i większy wodny:
3-02 kamieni, 0 6 4  walców, razem 3-66 „

wodny zwykły:
1*83 kamieni, 0 0 3  walców, razem 1*86 „

w iatrak :
1*00 kamier i, — walców, razem 1 00  „

Wielki ruch, jaki p a n u je  w ostatnich latach
w większych młynach wodnych, a nawet mniej
szych, pod względem wprowadzania całych urzą
dzeń na wysokie mlewo, lub przynajmniej czę
ściowych, wprowadzania walców, kamieni fran
cuskich, przy stagnacji w młynach parowych, 
musiał już nieco zmienić stosunek na korzyść 
młynów wodnych ulepszonych.

Lepiej jeszcze niżeli ta przeciętna liczba zło
żeń, przypadająca na jeden młyn w całym kraju 
charakteryzuje wielkość młynów podział tychże 
według liczby złożeń, przypadająca na jeden młyn. 
Młyny wodne posiadają 6*637 złożeń (kamieni i 
walców razem). Ta suma złożeń rozkłada się w 
następujący sposób

Ilość młynów: 
złożeń posiada czyli n/„ razem złożeń

1 złożenie „ 1725 „ 60*13 „ 1725
2 złożenia „ 1936 „ 28*42 „ 1956
3 „ 399 „ 11*60 „ 1197

4 , „ 185 „ 5*38 „ 740
5 „ 73 „ 2*09 „ 365
więcej jak 6złoż. posiada 82 „ 2*38 „ 654

-W młynach parowych wypada przeciętnie 
.16*52 złożeń na jeden młyn. Jeżeli jednak od- 

iy małe młyny parowe poruszane lokorao- 
połączone z tartakiem i gorzelnią, to w 

bstałych 25 młynach znajdujemy przewa
żnie 15 Jo 25 złożeń, zaledwie w trzech między 
25 a 35, a tylko w jednym , w lwowskim młynie 
J. Thoma i Syna, znajdujemy 28 par kamieni 
francuskich i 32 walców, razem 52 złożeń.

Ai>i ilość i siła motorów, liczba robotników, 
ani ilość złożeń nie dają jeszcze miary wielko
ści młynów pojedynczych. Najlepszą miarą jest 
faktyczna roczna produkcja.

W roku 1884 było w Galicji młynów wod
nych, które przemliły.

do 50 ctn. mtr. młyn. 1085czyli 32 19% 
od 51 „ 100 „ wodnych 439 „ 13*0? „
,  101 , 200 ,  „ 419 „ 12 43 „
„ 201 „ 300 „ „ 25c „ 7 36 „
„ 301 . 500 „ „ 365 „ 10*52 „
„ W l „ 1000 „ , 367 „ 1090  „
„ 1001 „ 3500 „ „ 294 „ 8*72 „
„ 3001 1, 5000 „ „ 71 „ 2.11 „
„ 5000 .  10000 „ „ 44 „ 1*32 „

wyżej 10000 „ „ 38 „ 1*12 „
Nie potrzebujemy dodawać, że w Galicji 

wschodniej przeważają m łynj większe, w Galicji 
zachodniej młyny mniejsze, tak samo góry i 
podgórze mają młyny małe, niziny mają młyuy 
większe.

Największa iiość małych młynków przem ie
lających zaledwie do 60 ctn. mtr. i od 50 do 
100 ctu. mtr. znajduje się w powiatach: Nowy- 
targ, Nowy Sącz, Limanowa, Rossów, Myślenice, 
Żywiec, Lisko, Turka, Dobroinii. W trzydziestu 
powiatach wsehodnio-galicyjskich nie ma wcale 
takich młynków. Już od 500 ctn. metr. przesu
wać się zaczyna punkt ciężkości na korzyść Ga
licji wschodniej. Na 71 młynów przemielających 
od 3.000 do 5.000 było zaledwie 8 w Galicji 
zachodniej a 53 w G u h ji wschodniej. Na 44 
młyny przemielające od 5.000 dc 10.000 korcy 
wypada na Galicję zaledwie 7 młynów, a na 
Galicję wschodnią 37 młynów. Nakoniec pomię
dzy 38 młynami przerabiąjącemi więcej niż
10.000 cetn. mtr. zboża na mąkę na rok. było 
w Galicji zachodniej 13, a w Galięjj wschodniej 
25 młynów, a dodać trzeba, że wszystkie młyny 
wyżej 30.000 cetn. metr. znajdują się w Galicji 
wschodniej.

W młynach parowych rozkłada się produk
cja na małe młyny z lokomobilą o produkcji od 
4 a 15.000 cetn. met *., około 20 młynów paro
wych miele od 25 do 60.000 ctn. mtr., cztery 
lub pięć młynów pomiędzy 75 a 120.000 cetn. 
metr. Zdolność produkcyjna tych młynów jest o 
30 lub 50 prc. większą.

(C. d. n.)

M a nlaiscowa i m m n
Lwów d 18. Sierpnia.

*  Zgon dr. Schattauera. powszechnie w mie
ście naszern łubianego i głośnego z znakomitych 
swych operacyj chirurgicznych, wywołał w gronie 
licznych jego przyjaciół i znajomych ogromne 
wrażeniu Or 1 da.i wieczorem przywoływał je 
szcze dr S c h a tta u e r . swego pnJręo^uogi' ch iru r
ga, cznjąc. się cokolwiek niezdrowym, nie przywią
zywał jednak żadnej wagi do objawów pewnego 
niepokoju, uważając, je  za błahe i przemijające. 
W godzinę później jnż nie żył. Dr. Widman, 
który kolegę swego raz dawniejszemi laty ans- 
knltował, orzekł, że przyczyną nagłego zgonn była 
znacznio rozwinięta wada sercowa.

Śp. Ant. S chattaner nr. 1845 był synem mag. 
chlrnrgii, osiadłego w Czortkowie. S tndja gim na
zjalne odbywał w Czeraiowcach, a późaiej w T ar
nopola. W zasadach p&trjotycznycb wychowany 
przez matkę, zacną Polkę, śp. Schattauer, będąc 
uczniem 5. klasy w gimnazjum czerniowieckiem, 
gdy ogłoszono w rokn 1860 konstytucję,
pierwszy przyw dział strój polski, a w roku 
1863 przerywając nanki, kupił sobie karabin i po
spieszył do powstania. Był porucznikiem w od
działach K rysińskiego i Ćwieka. Ranny pod R a
dziwiłłowem w nogę, musiał przeleżeć długi czas, 
a gdy powstanie się skończyło, miał niemało 
kłopotn z uzyskaniem pozwolenia na złożenie ma
tu ry  w Tarnopolu.

S tudja medyczne w całości odbył w K rako
wie, a następnie, w r. 1869 przyjął posadę se- 
knndarjnsza w lwowskim szpitalu głównym na 
oddziale chirurgicznym , gdzie k ilka szczęśliwie 
dokonanych operacji zjednało mu imię w mieście 
i w krajn.

Po roku 1870 pełnił parę la t obowiązki le 
karza miejskiego, ale zrezygnowawszy z tej po
sady, oddał się rozległej praktyce pryw atnej. Do 
ostatka obok tego był bezpłatnym operatorem w 
szpitalu  św. Zofji.

Uczynność dr. S. dla ubogich je s t powsze
chnie znaną. Pogrzeb odbędzie się ju tro  popołu
dniu.

* Dr. Ludwik Zieleniewski, lekarz zdrojowy w 
K rynicy, w uznaniu wieloletniej i skutecznej dzia
łalności, otrzym ał ty tu ł radcy cesarskiego.

* Mianowania. M izister sprawiedliwości z a 
mianował sędziego powiatowego w Mielcu Roberta

S Z T A F E T A .
Nowelka 

Piotra Decourcełłe.

/Dokoneienie.)
III.

Jego syn! T*k, to jego syn!
K apitan przytknął rękę do czoła, a minione 

lata przeszły przed jego oczyma z szybkością bły-

V, .dział siebie w walce ze swoją matką,
widział ulegającego przed jej mewzruszonemi 
1  magan ami, jeśli chciał ujsc bezcześci, która
mu zagrażała. , . . . _

Nie mogąc przenieść na sobie tego, aby z
objęć kobiety, którą opuszczał, rzuel£ *'? w, 
na innej, udał się do Afryki, dokąd obiecano 
mu przesyłać wiadomości o Klaudyme. 
mości te nie nadchodziły, a odbierał on , to 
listy od swojej matki, które go oszukiwały 1. 
do stauu opuszczonej; matka bowiem donosiła, 
że Klaudyna oswaja się zwolna z opuszczeniein, 
?które prawdopodobnie od dawna przewidywała , 
i tym sposobem przygotowywała swojego syna 
do rozwiązania, którego sobie życzyła.

Pewnego dnia doniosła mu, że Klaudyna 
wyjechała, od siebie zaś dodała, że będąc cier

piącą, błaga go, aby nie dał umierać swej matce 
bez tej pociechy, że go zobaczy żonatym. Tym 
razem ugiął się i nadesłał tak długo oczekiwane 
słowo: „Zgadzam się.“

Klaudyna w yjechała! Teraz dopiero dowie
dział «■“, dokąd właściwie wyjechała i to oska
rżając go może i przeklinając. Biedna kobieta 
miała do tego zupełne prawo, żegnając świat, 
który jej obiecywał tyle radości i rozkoszy a 
który zapoznał ją  tylko z rozpaczą.

On zaś sam, czyż był szczęśliwym? Nie. 
Osoba, którą poślubił w chwili, kiedy matka 
Klaudyny nosiła jeszcze żałobę po niej, jednej 
nocy natarła nagłą śmiercią. Dziś zrozumiał, że 
tylko śmiercią mogło się zakończyć małżeństwo 
zawarte nad świeżym grobem.

, 8yn, którego przyjście na św iat miało
byc dian największą rozkoszą; syn ten , tak czę
sto opłakiwany, spada dziś jakby z n ieba, pię
kny, silny, dzielny, jednem  słowem tak i, jakim  
go sobie wymarzył. Pomimo pochodzenia ta jem ni
czego a skromnego, widnieje na czole jego zna
mię szlachetności, którego nawet w braku nazw i
ska użycza odw aga i honor.

A więc, panie kapitan ie; skorośmy już 
stanęli u celu, czy raczysz mi dać dalsze swoje 
rozkazy? — zapytał młody żołnierz dźwięcznym 
swym głosem.

Oficer zadrżał
Zatopiony w przeszłości, trapiony gorączko- 

wem pragnieniem  rzucenia się w objęcia m ło

dego człowieka z prośbą o przebaczenie i o mi
łość, — zapomniał o teraźniejszości i o wszy- 
stkiem, co go otaczało.

Prawda, szło tu o doręczenie sztafetą wa
żnej depeszy. Ależ aby ją  inódz doręczyć, po
trzeba dziesięć razy, dwadzieścia razy zajrzeć 
śmierci w oczy. Wszakże za temi gęstetni krza
kami, w tych ciemnych wąwozach w rozpadli
nach skał, wszędzie czuwa nieprzyjaciel nieprze- 
błagauy a dziki, i z ukrycia swego dybie na 
zdobycz nową, na ofiarę, której gotuje niesłycha
ne męki.

Ten, który ma dostarczyć tej zdobyczy, tej 
ofiary w osobie młodego żołnierza, jest właśnie 
jego ojciec, którego serce wyrywa się do miłości 
i pieszczoty, od dawna tak gorąco pożądanej. Ni- 
czem nieprzebłagańy rygor wojskowy wymaga 
tego; każda chwila jes t policzoną, a tam z tyłu 
cała arm ia oczekuje od niego swego zbawienia.

Jak to?! Wypada mu poświęcić na śmierć te
go, którego życie stało się mu w jednej chwili 
tak drogiem 1... Nie dość na tem, że stai się już 
zabójcą matki, teraz żądają od niego, ab, został 
katem swego syna! Nie! To niepodobna! Bóg 
sam nie pozwoliłby na to.

— Pardon, panie kapitanie — przemówił 
znowu łagodnie młody kawalerzysta — ale racz 
mi dać rozkazy, na które czekam.

Nieszczęśliwy oficer, zwiesiwszy na piersi 
głowę, popatrzył nań okiem zdziwionem tak, jak-

gdyby to, czego od niego żądano, było d lań  czemś 
zupełnie niezrozum iałem .

—- Roz... rozkazy? — wyjąknął-
Nagle zabłysło mu oko; chwyciły się za gło

wę, jakby budząc się ze snu, a usiłując nadać 
trzęsącemu się głosowi swojemu więcej pewno
ści, rzekł:

— Daj rai twój dełraan i kask.
— Go?— ozwał się żołnierz, zdając się nie- 

rozumieć.
— Słuchać! Taki mój rozkaz.
I  zdjąw szy szybko swoj m undur oficerski, 

przyw dział dołm an i włożył kask na  głowę, 
które mu .o d a ł  laum iony  żołnierz.

A teraz, daj tu depeszę!
K aw alerzysta dobył w m ilczeniu ze swej 

torby skórzanej ulik papierów i w ręczył go ofi- 
ctir o w k

^ teraz — ciągnął dalej kapitan w tym 
samym stanowczym tonie — zostań tu i czekaj.

— Ależ...
— Taki rozkaz.
I  dawszj koniowi ostrogę, zn iknął kapitan  

w ciemnościach nocy.

IV.
U płynęło dwie godziny czasu.
Chm ury rozpierzchły  się, a księżyc, uwol

niony od tych zasłon, zab łysnął czysty i pogo
dny na w idnokręgu i ośw iecił całą okolicę.

L eszczyńskiego  sek re tarzem  sądu obwodowego w 
Nowym Sączu.

Sędziami powiatowymi zostali mianowani ad
iunkci sądów powiatowj*?h: Henryk E ckhard t von 
E ckhardtsbnrg do Ulanowa, Ja n  Sitowski do 
Mielca, Ludwik Misky do Limanowej, Emiljan 
Wołoszyń.iki do Peczeniżyna, Edw ard Czerny do 
Łopatyna, Antoni Sabatowski do Różniatowa, W ła
dysław W ilczyński do Zbaraża.

Adjnnktami sądów obwodowych zostali m ia
nowani adjuukci pow iatow i: Stanisław  Gutkowski 
do Rzeszowa, dr. Leon Pilimowski do Krakowa, 
di*. Teofil Matttsiński do Nowego Sącza.

Adjnnktami sądów powiatowych zostali m ia
nowani an sk u ltan c i: Jan  K otarba do Radomyśla, 
Jn ljau  Pawetek do Rozwadowa, Jó zef Zelek do 
Jordanowa, Wojciech Zagórowski do Tyczyna, 
W ładysław Majewski do Starego Sącza, E rnest 
W erner bez oznaczenia miejsca słnżby w okręgu 
wyższego sądu krakowskiego i Mateusz Jarosie- 
wicz do Leżajska.

Sędzia powiatowy Jó ze f K rzepala został 
przeniesiony z Ulanowa do Oświęcima.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kal 
kulanta rachnukowego galic. dyrekzji dóbr pań
stwowych. S tanisław a Kainińskiego, urzędnikiem 
pomocniczym dla spraw domenowych przy c. k. 
urzędzie sprzedaży soli w Kossowie.

Rod a szkolna krajowa zamianowała nauczy
ciela rzeczywistego w Riczce, H enryka Bazalego, 
pełniącego tymczasowo obowiązki nauczycielskie w 
Korszowie. rzeczywistym nauczycielem szkoły e ta 
towej w Korszowie.

* Dar. Cesarz udzielił z pryw atnej swej szka
tuły gminie Borusów, w powiecie bóbreckiin, aa 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* Hr. Karol Lanckoroński, bawił w tych 
dniacli w Torunia i oglądał w towarzystw ie hr. 
Adama Sierakowskiego z W aplewa, zabytki s ta 
rożytne, nagromadzone w Muzeum Towarzystwa 
naukowego toruńskiego.

* Urodziny cesarskie. W czoraj, jako  w p rz e 
dedniu rocznicy n n .dz in , odbył się o godzinie 9 
wieczorem  w ielki cap strzy k , w którym  w zięły  u- 
dz ia ł kapele wojskowe z pułków p iechoty  nr. 9, 
15 i 80. D ziś  odbyła się m sza połowa na bło
niach Janow sk ich , na k tó re j był ca ły  tu te jsz y  
garn izon  pod dowództwem  fmp. k sięcia  T h ura - 
Taxis, o godzinie zaś 9 odpraw iono solenne nabo
żeństw o w kościołach a rch ik a ted ra ln y ch  obrz. łac., 
orm. i ruskiego.

* Z „Fundnszu szkół ludowych z. r. 1872“ 
otrzym ały zasiłki na bndowę szkół gm iny : Pod- 
buż 200 zł., Lipowiec 160, Załnże 150, P nikut 
200 Siedliska 100, Zmijowiska 100, Cholewiana 
góra 200, Podliski małe 200, Skawina 50, oraz 
pozwolenie podjęcia asygnowanych w zeszłym roku 
luO, Tenczyn iÓO, Znbsuche 400, Kamienica gór
na 150, Zagorzyce 160, Jureczkow a 150, P rze- 
dzielnica 150, Brzoza królewska 200, G rząska 
200, Czyszki 100, Łużek górny 150, W ydm a 150. 
Zawadka rymanowska 160, Chorostków 100, Pod- 
pieezary 100, Rosznlów 100, Ruda 200, Ł ęg  ad 
P artyń  300, H ałnszczyńce 100, Nosowce 130, 
Chudyjowce 150, Skowiat.yn 150 zł.

* Frekwencja na uniw ersytecie lwowskim w 
ubiegłem półrocza letniem przedstaw iała się jak  
następuje: Ogółem był> 973 słuchaczów, a to 514 
na wydziale prawniczym, 345 na teologii a 114 
na filozofii. Z tych było nadzwyczajnych na wy
dziale prawniczym 5, na teologii 3 a na filozofii 
50. Narodowości polskiej było razem 615, ruskiej 
355. łiiemipelripj 1, hułga-rskiej 2. W edle iryzua 
n l a : obrz. rzym. kat. 469, gr. kat. 369, orm. kat. 
7, ewangielickiego 2, izraelickiego 126.

C ałe czesne p łaciło  463, połowę czesnego 
109, uw olnłonych w zupełności od czesnego był ) 401.

* Konkurs na stypend ja  m onarsze z początkiem  
najb liższego  rokn szkolnego, o g ła sza  Gazeta urzę
dowa. Są do rozdan ia  w w iedeńsk ie j akadem ii t e 
chnicznej trz y , w pesz teń sk ie j akadem ii te ch n i
cznej i czesk iej akadem ii techn . w P ra d ze  po dwa 
s ty p en d ja  im. F ra n c isz k a  Jó z e fa  o 300 zł. w zło 
cie k a ż d e ; dalej po jednem  tak lem  stypendjnm  w 
niem ieckiej akadem ii techn icznej w P ra d ze , a k a 
dem ii techn icznej w B ern ie , akadem ii ta k ie j w 
G racu , w reszcie akadem ii ro ln iczej w W iedniu .

S ta ra jący  się o n ie  nbodzy słuchacze powyż
szych in sty tn tów , winui w łasnoręcznie nap isane i 
do cesa rza  w ystosow ane podania, zao p a trzy ć : 1) 
w m etrykę lub w yciąg m e try k a ln y ; 2 ) w iarogn- 
dne pośw iadczenie nbóstw a z poszczególnieniem  s ta - 
nn, stosunków  m ajątkow ych i fam ilijnych ro d z i
ców*, a w raz ie  sie roc tw a, z św iadectw em  w ładzy 
op iekuńczej o zasobności p u p ila ; 3) św iadectw o 
złożonego egzam inn m atn ralnego , a je że li ob iega
jący się  je s t  ju ż  słuchaczem  akadem ii, św iadectw o 
złożonego odpow iedniego egzam inu, przyczem  się 
nadm ienia, że p rzy  równych z re sz tą  w arunkach 
o trzym ają  p ierw szeństw o ci kom petenci, k tó rzy  
s tu d ja  akadem ickie dopiero rozpoczynają.

W  podaniach w ym ienić nałoży tak że , czy s ta 
ra jący  się posiadał jn ż  do tychczas ja k ie  stypen- 
djum lub w sparcie z kas publicznych ; d a le j, jak im  
stndjom  a b i tn r je n t zam ierza  się pośw ięcić. P o d a 
n ia w inny byó w niesione najpóźniej do dn ia 10. 
w rześn ia  1886, do c. k. jen era ln e j dy rekcji najw yż. 
funduszów . (K . k. G enera l - D irec tlo n  d er A. p. 
Fonde. k . k. H ofburg) w W iedniu ,

P odania w niesione później, lub te ż  nie z a 
opatrzone należycie w dokum enta, nie będą u -  
w zględnione.

* pierwsze kroki na drodze karjery. D n ia  
15. b. m. p rzy trzy m ała  k rakow ska dyrekcja

nom

Naraz, wpośród głębokiej ciszy ozwała się 
w oddali kanonada Padło dziesięć, dwadzieścia, 
sto strzałów, podobnych do eksplozji bukietu nie
widzialnych ogni sztucznych. Po chwili dały się 
słyszeć krzyki i jakieś niewyraźne nawoływania, 
którym towarzyszyły nowe strzały, tym razem 
bardziej zbliżone.

Nakoniec ozwał się na kamienistej wyżynie 
łoskot tłumiony i urywany. To galop konia. 
Wprawny słuch żołnierza poznał się na tem 
odrazu.

P iotr Senechal ściska w swem ręiru karał in, 
gotując się do obrouy i zdecydowany sprzedać 
drogo swe życie.

W tejże samej chwili zjawia się kawalerzy
sta oblany światłem księżyca. Młody strzelec 
afrykański wstrząsł się cały, — to jego kapitan.

Z odkrytą głową, twarz oblana k rw ią ; 
dołman przeszyty kulami, — lewe ramię zwisłt, 
zdruzgotane od kuli — ale oczy błyszczące sza- 
louą "adością — w takim stanie pędził kapitan.

Osadziwszy konia, zeskoczył na ziemię, a 
zbliżywszy się do uradowanego żołnierza, w na- 
miętnem uniesieniu przycisnął go do swej piersi, 
objął jedną ręką, którą mógi jeszcze władać i 
głosem doniosłym, pomimo wyrywającego gię z 
piersi ^ a n ia , zaw ołał:

— Synu m ó j!...
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Policji Seliga Barda, la t 17 liczącego, i Izaaka 
Scknapika, la t 20 liczącego, obu ze Lwowa, któ- 
f*y będąc tu kantorzystam i w handlu komisowym 
Maurycego D iaraanta pod 1. 39 przy ulicy Karola 
ludw ika, sprzeniew ierzyli mu przeszłe 500 zł., 
odebrane bez jego wiedzy i woli od dłużnika i z 
kwotą tą  ze Lwowa zbiegli. Całą niemal kwotę 
sprzeniewierzoną odebrano od przyaresztowanych i 
"'raz z nimi do sądu karnego przesłano.

* Utopienie zbrodnicze. O burzający fa k t u 
topienia służącej w W iśle  p rzez  aw an tn rn ika-m u-
>rza zdarzył się 14. b. m. w Krakowie.

W sobotę w nocy zbudzeni zostali m ie
szkańcy Półwsia Zwierzynieckiego krzykiem prze
rażającym nad W isłą, iż dziewczynę w W iśle 
•topiono. Tłumy ludzi pobiegły zaraz na miejswe 
^skazane, a po dłngiem szukaniu w nurtach 
^ is ły  znaleziono rzeczywiście trupa kobiety, nie 
słonej prądem wody W szelka pomoc, udzielona 
nieszczęśliwej, nie odniosła pożąianego skutku i 
°wa kobieta już więcej do życia nie powróciła. — 
Zawiadomiona o tern dyrekcja policji, zarządziła 
natychmiast dochodzenie, które wykazało, iż sp ra 
wcą zbrodni je s t Stanisław  G arsztecki, zwany 
hyrlakiem, la t 19 liczący, rodem z Krakowa, m u
rarz, znany aw anturnik w gminie Półwsia Zwie-
1 synieckiego, k ilk a  ju ż  raz y  k aran y  za różne p rz e 
kroczenia. — S p o strzeg ł on tego w ieczora dwie 
Służące od h r. L asockiego , późno idące ku W iśle
* P ó łw sia  Z w ierzynieck iego , aby sie p rzepraw ić  
*e Z w ierzyńca do D ębnik . -  A w an tu rn ik  pobiegł 
*a dziew czętam i ku wodzie i tam  narzu ca ł im sie 
Stroją osobą.

Obie w zgardz iły  nim i p ragnę ły  uchronić się 
przed iego zaczepkam i. W tedy  skoczył G a rsz te 
cki za niemi na g a la r , naładow any węglem, po
chwycił jeduę z nich gw ałtow nie i rzu c ił w falc 
rwącej i g łębokiej tu  W isły . Po spełnieniu  tego 
dzikiego czynu, popędził ku d rugiej dziew czynie, 
chroniącej się na g a la rach , grożąc je j tak że  uto 
pieniem. N a szczęście zos ta ł p rzez flisaków po
w strzym any i następn ie  aresztow any . — P a k t 
ten oburzający, utopienie spokojnie idącej kobiety, 
zasługuje na silne nap iętnow anie i dom aga się 
'zybkiego  uk aran ia  spraw cy dla należy tego  orzy- 
kładu. D ziw na ty lko rzecz, że coś podobnego 
»tać się mogło na Zw ierzyńcu, gdzie ruch je s t  
ożywionym

* Ordynek bojowy korpusowych manewrów 
-  Galicji. P i e r w s z y  k o r p u s  składa się z 
12. i 24. dywizji piechoty. Do pierwszej z nich 
Pależą : 23. brygada, pnłki piechoty: nr. 56. (4
bataJ.jony), nr. 13. (3 bat.). 24. brygada: pnłki
piechoty nr. 57. (4 bat.) i nr. 20. (3 bat.) P rz y 
dzielone bronie : Ciężka dywizja b a te iji nr. 1. (3 
la te r je), pnłk ułanów nr. 1. (2 szwadrony). R a-
■em 14 batałjonów, 2 szwadrony i 3 baterje.

24. dywizja p iechoty: 47. b ry g ad a ; pnłki pie
choty nr. 77. (4 b a t) , nr. 90. (4 bataliony), nr. 
10. (1 bat.). 18. brygada . pułki piechoty: nr.
40. (4 bat.), nr. 45. (I bat.). Ciężka dywizja 
baterji nr. 2, (3 baterje). Pnłk  ułanów obrony 
krajowy nr. 3. (2 szwadrony). Razem 14 batal.,
2 szwadrony i 3 ba terje .

I . Dywizja kaw alerji, 11 brygada: Pnłk  uła 
bów nr. (4 szwadrony), nr. 2 (6 szwadronów).

14. brygada : P u łk  dragonów nr. 6 (6 szw a
dronów) nr. 3 (6 szwadronów.) Konna dywizja 
baterji (2 b a te rje ); batalion strzelców nr. 4. (1 
batal,jon), nr. 13. (1. bataljon). Razem : 2 bata- 
Ijony, 22 szwadrony, 2 baterje.

Dodatkowo 1. dyw. b a te r j i ; pnłk a rty lerji 
ur. 1, '3  baterje) 2. dyw. b a te rji; pułk a rty le rji
nr. 1 (2 baterje). Z bataljonu inżynierii nr. 1.
(1 kompania) s  batalionu pionierów nr. ]. ('/. 
kompanii). Razem : 30 batałjonów, l 1/, kompanii, 
26 szwadronów, 13 baterji i '/, ekwipażów mo 
stów wojennych.

I I .  korpus składa się z 11. 130 . dywizji pie- 
choty.

Do pierwszej z nich n ależą: 21 brygada;
Palki piechoty nr. 15. (4 bataliony), nr. § 0, (4
bataliony); 22 , brygada; pułki piechoty nr. 9 (4 
bataliony), nr. 55  (1 butalion). Dodatkowo: C ięż
ka dyw' .ija baterji nr, 21 (3 baterje), "• pułku 
błarów ur. 4  (2 szwadrony). Razem : 13 batalio
nów, 2 zwadrony, 3 baterje.

30. dywizja p iecho ty : 59. brygada ; pułki 
piechoty nr. 41 (4 bataliony) , nr, 58 (4 bata
liony), nr. 24 (1 batalion). 60. b ry g ad a ; pułki 
piechoty nr. 96 (4 bataliony), nr. 20 (1 batalion), 
fyadto: Ciężka dywizja baterji nr. 22 (3 baterje),
* pułku dragonów nr. 10 (2 1 5 wadrony). Rnzem : 
14 batalionów, 2 szwadrony i 3 baterje.

l l - t a  dywizja k aw ale rji: 20. brygada; pułk 
«ragonów nr. 11 (6 szwadronów); pułk ułanów nr. 
8, (6 szwadronów); 21. b rygada; pułk dragonów 
hr. 10. (4 szwadrony); pułk huzarów nr. 16. (6 
bzwadronów); pułk ułanów nr. 4. (4 szw.). D odat
kowo : Konna dywizja b a terji nr. 11. (2 b a t ) z 
lu łku  piechoty nr. 81 (1 bataljon), bataljon s trz e l
ców nr. 30 (1 batalion). Razem 2 bataliony, 26 
Szwadronów, 2 baterje.

Z broni uzupełniającej : 87. brygada piecho
ty obr. krajowej : 17 pułk obr. kr., bat. obr. kr. 
hr. 53 (1 bat.); bat. obr. kr. nr. 55 (1 batalion); 
bat. obr. kr. nr. 56 ; i  b a t ); 18 pułk obrony kr.;
kat. obr. kr. nr. 68 (1 bat,); bat. obr. kr. nr. 59.
U. bat.); bat. obr. kr. nr. 61 (1. bat.). Razem: 
6 batalionów. Następnie: 1. dywizja baterji pnłkn 
Artylerji nr. 11 (3 baterje). 2 dywizja baterji,
Pułkartylerji nr. 11 (2 baterje . Z pułkn inżynierii
kr. 1. (1. kompania); z pułku pionierów 1. ba ta 
lionu (pół kompanii); ’/« ekwipażu mostów wojen
nych. Razem 35 batałjonów, l 1/, kompanij, 30 
Szwadronów, 13 bateryj i %  ekwipażn mosto
wego.

Ogólna sama wojsk operacyjnych w ynosi: 65 
batalionów, 3 kompanie, 56 szwadronów, 26 ba- 
t»ryj i pół ekw ipażu mostowego

* s ta n  pow ietrza. Obserwatorjnm szkoły po
litechnicznej donosi:

W czoraj przez dzień cały mieliśmy pogodę,
lebo przew ażnir esyst, a w iatr lekki ze strony 

HE i N. Średnia tem peratura dnia wczorajszego 
kyła 18,°, O., najwyższa 25," C„ najniższa dziś 
had ranem 13. °4 C.

Zniżka barometryczna najdnje się w Nor
wegii i wynosi 755 — 760 mm., zwyżka we 
Francji i wynosi 770 — 765 mm., zniżka dru
gorzędna formuje się we Włoszech.

Prognoza na dobę następną od 12. gods. 
W południe a. 18. sierpnia. W ia tr o niepewnym

ei-unkn, stan nieba zmienny, średnia tem pera
tura .dnia około 17,° C.. powietrze więcej jak  
Wiernie wilgotne, pogodnie.

* Wiadomości policyjne Z d. 18. sierpnia b. r, 
^ k r a d z i o n o :  surdut zimowy watowany, kolo
nu oliwkowego wartości 24 zł., wysokie buty z

imbnrskiej skóry w artości 12 zł., chustkę weł
nianą bronzową w niebieskie pasy wartości 4  zł

* Jutro  d. 19. sierpn ia: św. Ludwika b.;
W. Demetryja prep. ,

W W. księstwie Poznańskiem nabył rząd 
pruski d. 12. b. m. t r z e c i ą  już' majętność, na 
celo kolonizaeyjue. Je s t to wieś Szlązków w po
wiecie krobskim, jedna z najpiękniejszych włości 
tego powiatu, obejmująca 499 hektarów areału, 
należąca dotychczas do p. Józefa Neymana. W 
imienin rządu staw ał asesor rejencyjny Moebins i 
podał 380.000 marek, za k tórą też cenę wieś na 
był. W ielu prywatnych wierzyciele spadło.

P a k t ten  wywołuje gorżk ie uw agi Dz. Pozn.
0 bezczynności większych właściciele Poznańskie
go w przedsiębraniu środków zaradczych przeeiw 
zaknpnom koncesji.

Polacy Z Ameryki przysłali na ręce Kur. 
Pozn. 4123 marek 10 fen. dla wygnańców z P m s. 
Ofiara ta  jest. dowodem, pisze Kur. Pozn., że 

ani ogromne wód przestrzenie, ani tw arde sto
sunki, w których wielu z rodaków uaszych się 
znajduje na drugiej półkuli św iata, nie zdołają 
wyziębić tego poczucia narodowego, które za
morską emigrację naszą łączy z ojczystym k ra 
jem*.

Prof. dr. Artl słynny okulista wiedeński, 
zapadłszy ciężko na zdrowiu już od kilku tygodni, 
je s t konającym.

Dr. Bernard Jlilg, były profesor u n iw ersy 
te tu  lw ow skiego a następn ie  Jag ie llo ń sk ieg o , w 
osta tn ich  zaś la tach  profesor l i te ra tu ry  k lasycznej 
w In sb ruku , zm arł na p a ra liż  serca.

Śmierć W przepaści. Znown jeden tu ry sta  
przypłacił śmiercią zuchwałe wdzieranie się na 
szczyty alpejskie. Był nim utalentow any profesor 
matematyki przy uniwersytecie czcrniowieckim 
dr. Adolf M igotti. K orzystając z feryj wybrał się 
dr. M igotti w Alpy tyrolskie i d. 15. bm. w dzie
rając się o godzinie 5 rano na lodowiec Mandro- 
nowy, spadł w przepaść. Okropnie roztrzaskane 
zwłoki przewieziono do Pinzolo.

— Kfltsstad, prześliczne miasteczko nieopodal 
Linzn, dotknięte zostało pożogą. D. 15. b. ro. 
spłonęło w niem 22 domów i 18 gospodarstw, to 
znaczy więcej niż :V.zwarta część całego m iaste
czka, które liczy ogółem tylko 83 domów.

Pożar W fabryce. Z P ra g i donoszą, żc 
d. 14. bm. wybuchł w tam ecznym  cesarskim  m ły
nie K nbika pożar, k tó ry  s tra ż  ogniowa zdołała  
stłum ić ty lko z najw iększem  w ysileniem . Szkoda 
wynosi 100.000 zł.

— Pannie Giers pr ysłał car na podarunek ślu
bny kosztowną kolię z pereł, a carowa bransoletę. 
Zięć p. G iersa, R osetti, dobrze znany w W iedniu
1 uchodzący za zdolnego i nader trzeźw ego dy 
plomatę, przechodzi do służby rosyjskiej i przyj 
mnje podańatwo rosyjskie. Będzie on obecnie p ra
wą ręką, a kiedyś zapewne i następcą G iersa.

„Tyras w róc ił!“ taką tryum falną wiado 
mość roznoszą dzienniki niemieckie o faw orytal 
nym brytanie żelaznego księcia. Gdzie przebywał, 
czy miał jaką sekretną misję dyplomatyczną, nie
wiadomo, dość, że zniknąwszy tajemniczo z k lin i
ki psiej w Berlinie, gdzie był na kurację oddany, 
pojawił się znown. Europa może być spokojną. Nerwy 
ks. Bism arka podrażnione wiadomością o niedo
zwolonej wycieczce Tyrasa, przyszły znowu do 
równowagi

— Uroczrste chrzciny. Czytamy w Kurjtrse 
Porannym: „Przed kilku dniami hr. R . szambelau 
dwom papieskiego, został szczęśliwym ojcem, nro 
dzlł mn się bowiem syn. Pobożny ojciec odniósł 
się telegraficznie do Rzymn z prośbą o błogosła
wieństwo, które ojciec św. nadisłał, zawiadam ia
jąc, iż pragnie być ojcem chrzestnym nowonaro 
dzom go, naturalnie per procuram. Wvsoki zaszczyt 
przyjęto z wde(fcznością. W  tych dniach nadszedł 
w szczerozłotej puszce Olej św., poświecony przez 
papieża, a przesnaczony do nżycia przy ceremonii 
chrztu. Ceremonia ta  aiebawem się odbędzie. 
Ojca św. zastąpi jeden z prałatów warszawskich, 
a matką ehrzestną będzie siostra  S., przełożona 
zgromadzenia S ióstr św, W incentego a Panlo. 
Prócz tego zostały naproszone jeszcze cztery  pary 
z przedstaw icieli rozmaitych redów arystokra tycz
nych. Samej ceremonii chrztu  św. lopełni ksiądz 
arcybiskup warszawski, który wskutek tego przy
spieszy swój powrót do W ęrszawy. W ogóle tak  
uroesystej ceremonii chrztu dawno już w naszem 
mieście nie było. W yjednano już pozwolenie, że 
ceremonia odbędzie się w mieszkaniu, a mianowi
cie w' salonie, który zamieniony zostanie na ka-

P,ice' Cholera. T r y  e s  t  (16. sierpnial. Od wczo
raj do dziś południa zachorowało osób 16, umarło 3 . 
Pomiędzy chorymi znajduje się l  żołnierz od fu r
gonów, jeden infanterzysta z koszar Rojano i je 
den infanterzysta z wielkich k o .H r . '-

W R i z m a n j e  zachorowało osób 2, w So-
1 , w Isola 6. w Komen 2 .

R  j e k a (16. sierp.) W ostatnich 24 godzi
nach zachorowało tn osób 3- Nik . m e umai .

Chleb Stuletni. A rchiwista niarmoroskie^r 
kom itatu znalazł między papierami p ak ie . 
pisem : Qualitu$ panie marmatki ift penuria 
Domini 1786. (Próbka marmomoroskiego clile a z 
czasów głodowej nędzy r. 1786). Chleb ten składa 
się w jednej części z owsa, zaś zresztą zawiera 
tylko trociny. Kom itat zachował próbkę teg° 
cbleba, iako curiosum, aby wnukowie zagłodzonych 
mogli pocieszać się jego widokiem w „ciężkich 
czasach

Murzyn kapłanem. K atolicy w Quincy (w 
Ameryee, w Stanie Illinois) obchodzili d. 18. 
czerwca niezwykłą uroczystość. Odbywały się 
mianowicie wT tamecznym kościele prymicje pierw 
szego czarnego księdza, F a thera  A ugusta Toltona 
z Północnej Ameryki. Na pierwszej tej mszy 
jego była także m atka i dwie siostry Toltona. 
Proboszcz nazwiskiem Brhner, kazał uroczyście 
przyozdobić kościół, który tym razem po brzegi 
był wypełniony pobożnymi. Podczas mszy ks. 
Toltón komunikował swoją matkę, obie siostry i 
18 współplemieńców. Urodził on się w Ralls w 
Conaty, gdzie jego rodzice byli niewolnikami. Ma
tka z synkiem i córeczkami nmknęła raz i dostała 
się aż do Hannibalu. Ale tu taj schwycili ją  wy
słańcy w łaściciela. Dopiero w r. 1861 ndało jej 
się po raz drugi nciec, tym razem już z pomyśl
nym skutkiem. Tolton przez sześć la t studjował 
filozofie i teologię w rzymskiem Collegium de pro- 
paganda fide, teraz zaś obejmie dnszpasterstwo w 
rodzinnera swem miejsen.

— Z francuzkiego ministerstwa wejny. Na
podstawie m inisterjalnego rozporządzenia mają 
być wprowadzone w arty le rji polnej na miejsce 
dotychczas używanych karabinów rewolwery. Za
razem rozporządził m inister, aby specjalna komi
sja wojskowa zbadała, czy nie byłoby możliwe u- 
rządzenie regularnej żeglugi powietrznej dla ce
lów wojennych.

— Czarny książę. D nia 12. b, m. przybył do 
P aryża syn i następca tronu murzyńskiego króla 
Samory, krzed kilku miesiącami pobity przez fran
cuskiego pułkownika Freya, uznał nad sobą zw ierzch
nictwo Francji. Jako  zakład pokojowych usposo
bień, wysłał król Samory swego syna Diaule K a- 
raw oko, aby tenże w Paryżu przyswoił sobie 
europejskie zwyczaje i prezydentowi republiki zło

żył hołd w imienin swej ojczyzny. W  Bordeaux 
zam ieszkał był Karawoko w Grand Hotel i zaba
wiwszy tam dni kilka, w ybrał się do stolicy F ra n 
cji. Orszak czarnego księcia składa się z trzech 
francuskich oficerów i kilkn misjonarzy, którzy 
prowadzili rokowania pokojowe, jako też z dwóch 
murzyńskich naczelników wojennych i m arabuta, 
kierującego religijnem  wychowaniem księcia. Uzu
pełnienie tego tow arzystw a stanowią dwaj muzy
kanci, rodacy Karawokoa. Młody książę nie chce 
przywdziać europejskiego stroju. W ierny rodzinnym 
tradycjom podróżuje on w malowniczym, ja sk ra 
wym kostjumie narodowym. Strój jego składa się 
mianowicie z szerokich szarawarów sięgających 
po kostki, a uszytych z kosztownej tkaniny, na
stępnie z długiej jedwabnej koszuli, k tóra sp ra
wuje zarazem funkcje surduta. W reszcie na gło
wie ma książę hełm ze srebra, ozdobiony ryto 
waniem i opatrzony suto amuletami, niezawodną, 
jak  powiada, obroną przeciw kulom nieprzyjaciel
skim.

Teatr, literatura i aszyka.
— Z A k a e ni i i. Komisja historyczna od

była posiedzenie w dniu 12. lipca, na którem naj
przód zdawano sprawę z postępu wydawnictw 
(drnk 2go tomn Kodeksu Małopolskiego ukończo
ny zupełn ie; druk 2go tomu korespondencji Ho- 
zyusza prawie gotów, brakuje, tyłku jeszcze in 
deksów) poczem dr. Dembiński zdawał sprawę 
szczegółowo ze swoich poszukiwań w archiwum 
watykańskiem w Rzymie, a mianowicie o m ateria
łach do dziejów Polski X V I. i początkach X V II. 
Obszerne to sprawozdanie uchwalono wydrukować 
w Archiwum komisji. W końcu prof. Smolka 
oznajmił komisji, że zamierza na przyszłą zimę 
zorganizować wyprawę naukową do Rzymu w celu 
wyzyskiwania tamecznych archiwów i bibliotek 
głównie watykańskich, że uzyskawszy prywatne- 
mi usiłowaniami środki potrzebne na wysłanie do 
Rzymu kilku ukończonych uczniów tutejszego uni
w ersytetu, zamierza tam także udać się za niuii 
i icii pracą pokierow ać, upraszał przeto komisję 
historyczną o moralne poparcie tego przedsięwzię
cia, przyrzekając wszelki uzyskany m aterjał h i
storyczny oddać następnie do dyspozycji komisji. 
Komisja Dostanowiła żądanego poparcia udzielić 
i postarać się również o poparcie przez 
Akademii.

— T e o f i l  R e w o l i ń s k j ,  radca stann, dr. 
medycyny, redaktor i wydawca Gazety Radomskiej, 
bawiący w Krakowie, zajmuje się wydaniem bar
dzo cennej pracy: „Medale religijne odnoszące 
się do kościoła katolicki Bgo we wszystkich k ra  
jaeh dawnej Polski.“ A utor jest zarazem zbiera 
czem i posiada bogaty, jedyny w Polsce zbiór 
w szystkich medali treści relig ijnej od najdawniej 
szych do najnowszych. Podejmował on w tym celn 
poszukiwania po całym kraju, a podróż do Rzymn 
przyniosła mn obfity plon w medalach religijnych, 
dotyczących Polski, bitych w Rzymie, z okazji 
kanonizacji, beatyfikacji i t. p — Zbiór dr. Re 
wolińskiego przewyższa wszystkie inne w tym 
dziale numizmatyki, bo obijmnje przeszło 1500 
medali. W rokn przeszłym wydał dr. Rewoliński 
w Krakowie w d rakam i Anczyca pierwszą część

wego dzieła, obejmującą „M elale Matki Boskiej 
w cudownych je j wizerunkach różnych miejscowo
ści dawnej Polski — obecnie je s t pod prasą część 
drnga obejmująca medale Trójcy św Pana Jezu  
sa i różnych świętych, mianowicie Polaków i P o 
lek, patronów Polski — medale jubileuszowe, m i
syjne, odpustowe, na założenie, otwarcie i po
święcenie kościołów, oraz inne pamiątki religijne 
Tekst, dzieła, dający krótkie, ale uokładne wiado
mości i objaśnienia, nznpełniają liczne, dobrze wy 
konane tablice z rycinami medali.

{Z  gazai urzędowej).

Lłcyt&cje. Sąd Sowiatowy w Nadwórnie, 24. 
sierpnia, 23. września i 18. listopada realności 
tamże: 1. 483. cena 936 zł. i 1. 174, cena 3037 
żł. — Sąd powiatowy w Radziechowie, 26; sier 
pnia i 13. października, realności tamże: 1. 468, 
cena 2200 zł. i 1. 99, cena 80o z ł.— Samborski 
sąd obwodowy 23. września i 7. października, 
realność L 145 w Samborze, cena 10.689 zł. — 
Sokalski sąd powiatowy, 6. września, 11. paź
dziernika i 15. listopada, realność 1. 16 w Ko- 
pytowie, cena 2715 zł.

cerga

z oa- 
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wnież i na handel gotowem ziarnem, tak, że i 
ceny gotowej pszenicy znacznie się podniosły.

TT nas w kraju podniosły się również ceny 
p s z e n i c y  tak w gotowem ziarnie jak iw  h an 
dlu terminowym. Płacimy za gotowa pszenicę do 
złr. 8.25 na t e r m  ; n a  sierpień-październik od 
złr. 7.65 do złr. 8. -  Przyszłe ukształtowanie się 
cen targów zagranicznych każe, czy i w jakiej 
mierze eksport uasz za gianicę będzie możliwy.

Ruch handlowy ż y t e m  nie cieszy się tak 
silną zwyżką jak pszenica. Płacą za gotowe ziar
no do złr. 6 a nawet i w yżej; na term ina od 
złr. 5.50 do złr. 5.80. Na targu berlińskim była 
większa hausse’a w cenach żyta z powodu nie- 

orzystnych wiadomości o żniwie rosyjskiem. Na 
nasze targi jednak zwyżka ta wcale dotąd nie 
oddziałała.

J ę c z m i e ń  jest u nas ciągle poszukiwany. 
D. 28. li m. odbędzie się w Bernie na Morawie 
wvstawa morawskich gatunków jęczmienia, po- 
łąi zona z targiem zbożowym. Wystawa ta spo
woduje zapewne liczny zjazd wystawców i kup
ców zagranicznych, a mianowicie z północnych 
Niemiec, i wyklaruje zapewne sytuację tegoro
cznego handlu jęczmieniem. Na termina płacą u 
nas od złr. 5.50 do złr. 7.25.

R z e p a k  utrzymuje się w cenie, tpansakcje 
jednakże nie są liczne.

C h m i e l  na targu w Norymberdze podniósł 
się znacznie w cenie, nawet towar zeszłoroczny 
jłacono stosunkowo dobrze. Nieszczególnie po
myślne widoki żniwa tegorocznego upoważniają 
do mniemania, że ceny tego produktu jeszcze 
bardziej się podniosą.

Urodzaje w Stanach Zjednoczonych. Wedle 
ostatniego sprawozdauia washingtońskiego de- 
lartamentu rolnictwa z 1. sierpL i, urodzaj 
jszeuicy ja rą  w Stanie Jowa jest lepszy niż w 
roku zeszłym, gorszy w stanach Visconsin i Ne- 
jraska, i znacznie gorszy w stanie Dakota. W 
wielu stanach urodzą^ wypadł źle z powodu o- 
gromnych upałów. Przeciętnie obliczono urodzaj 
tegoroczny pszenicy jarej na 801 10 prc. średnie
go urodzaju, wobec 86 prc. w roku zeszłym; 
stan kukurydzy z 85 prc. w zeszłym m hsiącu, 
pogorszył się obecnie na 80 prc., urodzaj żyta 
88, owsa 87 prc., stan jęczmienia nie zmienił 
się

Ostatnie notowania produktów 
z d. 18. sierpnia 1886.

L w ó w  pszeuiea 7.75 do 8 25, żyto 5.75 d> 6J0, 
jęczmień 5.50 do 7.— owies 5 10 do 5 85, groch 6.— do 
10.--, wyka — — do —.—, rzepak .9 — do 9.15,InianKa 
- do — , koniczyna ozen 40 do 48. - ,  koniczy
na biała 45.— do 54.—, koniczyna szwedzka —.— do— .

T f t r n o p "  pszenica 7.50 do 8 żyto 5.50 do 
6.—, jęczmień 5.50 do 6.50, owies 5 — do 5 25, groch 6.— 
do 8.—, ryk” 6.-- do 7.—, rzepak 9.— do —. , lnian- 
ka — do — , kouiczyna czerw. 25 — do 80.—, ko
niczyna biała 40.— do 66.—, koniczyna szwedzki. 25.— 
do 20.—.

P o d w o ł o e z y n k r > pszenica 7.50 do 8, —, żyto 
5.25 do -i.70, jęczmień — f do — , owies — do —. ,
groch 5.90 do 7.50, wyka — do — , rzepak 8.95 do 
— , lnianka—.— do—.— , koniczyna ci “rwona 25.— do 
:-!0.—, koniczyna biała 38.— do 50.—, koniczyna szwedzka 
25 -  do 30.—.

a r o s ł a w  pszenica 7.80 do 8.4G, żyto 6 .-  do
0.—, jęczmień6.— do 7. , owies 5.25 d o  , groch 6.
do 10.—, _ yka — do — , rzepak 9.— do 9.20, lnian
ka —.— do , koniczyna czerwona 25.— do 30.— k o 
niczyna biała 40.— do 55.—, konicz. szw. 25.— do 30.—.

C z e r n i o w c e ,  pszenica 7.75 do 8.—, żyto 560 
do 5.70, jęczmień 5.50 do 5.70, owies 4.30 do 5.—, grocb 
6. - do 8 —, wyka — do—.—, rzepak 8.50 do 8.70, 
lnianka - dc —, koniczyna czerw. 25.— do 30. , 
koniczyna biała 40.— do 60.—, koniczyna szwedzka 25.— 
do 30.—.

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ok o w i i s  za 1000 litr. pret. loco Lwów 24.50 do 25. - .

Stary c h m i e l  za 56 kilo loco Lwó'r 10.— do 
20.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 58.— do 75.— złr. 
za 56 kilo.

Usposobienie dobre.

Wiadomości giełdowe.
L w ó w  uia 18 sierpnia (Z Izby handlowej), f akcje, 

za sztukę: Kolej ealic. Kar. Ludw 200 zł. in. k. 190. — 
do 193.26, Kolej Lwowsko-Cveru.-Jassy 227.-50 do 230.50, 
Banku hypot. gal. 2 iH. — do z83.— bez dyw., Banku kredyt, 
galioyjs. 21a.— do 2.0 —bez dyw. II. Listy zast. na 100 zł. 
w. a Towarz. kredyt, galic. 5 prc. 101.75 do 102.75, Tow. 
kredy1 gal. zieui. 4% 95 10 do 97.10, Tow. kredyt gal. 
ziem. ti°/0 101.75 do 102.75, Tow. kredyt gal. ziem. 4 
93./5 do 95.00, Banku krajowego 41/)0/,, 96.— do 97.—, 
Boiku bypotccz. galicyjs. 6% 103.20 do 104.20, Banku 
hipot. gal ó°/o 'dl.90 do 100.90, Baiku hi pot tr»l. 5% wyl. 
10°/o pi- 102.— do 103.- . III. Listy dłużne za 100 złr, 
Gal. Z kred. włoś. [d. 6 pr.) 3°/0 w likw —.— do 54.—, 
Gal. Z. ki idyt. włość. (d. 5%) 2V /e — •— 50 —, Ogóln. 
roln. kredyt, zakł dla Gal. i Buk. 6% los w 15 lat —.— 
do —. — IV. Obligi za 100 złr. Indemnizacyjne galicyj. 
5 uj k. 104.70 do 105.70, Kom. banku krajowego 6 ',0 
w a l  em. 99 75 do 100 /5, Pożyczka krajowa z r. 1873 
5°/o w. a. 103.50 do 104.75, Pożyczka krajowa 1883^4VS° , 
95.50 do 96 50. Losy miasta Krakowa 17 50 do 19.50, Losy 
miasta Stan jławowa 27 60 do 31.—. V, Monety: Dukat 
holenderski 5.82 do 5 2, Dukat cesarst i 6.85 do 5.95, Na- 
poleondor 9.94 do 10 04, Półimperjał rosyjs*. 30 do 10.40, 
Kubel rosyjski srebrny 1.54 do 1.64, Rubel rosyjski papie
rowy L21'/< do 1.23 V4) 100 inarek niemieckich 61.40 do 
62.05, Srebro za 100 złr. — do —.—, Kupony w srebrze 
—.— do .—. Pierwszy z cyfer wszystkich pozyeyj zna
czy płacą" druga „żądają."

W i e d e ń  dnia 17. sierymia. godz. I  min. 45 popoł. 
Alpiny 23.—, Węg. akcje kr. 291.75 Anglo-Austr. P t.7 5 ., 
Unionbauk 74.25, Kolej Kar. Lud. 191.25, Nord1 ann 22 .50 
Kolej Połud. 114.50 Kolej Alfold 192.25, Kolej p. Elżb. 
228.75. Ko'ej lw-czeru. 228.50 Węg. Ńordostb. '77 —, 
Wied. Cowmun 125.80, Węg. Tabakast 58.75, Elbetal 
170.50, Węg cis. losy r. 127.— Landerbank 217 25, Zł- 
reuta węg. 4% 108.85, Banhyerein 103.76 Rosyj. rnbel 
papier. 1.2i.*/„ Losy węgierskie 121.50, Galic. indemniz. 
105.25, Kredytowe —. —. Usposobienie: stałe.

W ie d e ń  duia 18. sierpnia, itodz. 10 min. 35 przed 
połuduiem. Al cje kredytowe 281.50, Auglu - austrjackie 
— Unionfiank —.—, Kolej Kar Ludw. 191.50, Ko
lej południowa i 16.00, Kenta papierowa — , Listy zast. 
Galic. Banku hipot. —.—, Galicyjski Bank krajowy 96.85, 
Napoleuiidor 9 99 Kosyj. banknoty 1.22%. Usposobienie: 
mdłe.

B e r l i n  dnia 17- sierpni ą dz. 4 minut 40 pjpeł.
Uosyjs. banknoty 198.10, Akcje kredytowe 459.50, Lom
bardy 186.50, Galicyjskie 77.90, Pożv wschód. 61.60, 
Austrj. baiiKnoty 161.85.

P a r y ż  3% Kenta 83.05.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .

Ze Lwowa odchodzą 
nodłaic zeg ara  Inow aklegz.

Do Krasowa . .
Do Podwołoczys*
,, (z Podzamcza) 

Do Dzeruiowiec

•lu.44 t.lo * 2.25 _ 4.50
10.25 — •  4.8 * 6.10 12.38
10.55 — — - 6.22 1. 8

II. 6 * 6.20 12.22

Do Lwowa przycnodz* ■

dnia 17. sierpnia: 
aa 100 k iV  — — *1- 
do — al. Okowita

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe

Lwów d. 18. sierpnia.
(S.) Stan powietrza, który u nas i w innych

M 11^  h A. U8!r0' W ?giei sprzyjał dotąd żn i-
w Innych8 £  r£ Wai e 1 1 dla rolników
n 2 dn 3 t S ^ '  A “S ]iu odbędzie swoje żniw a
0 Ł do i  tygodnie później, Rosja ucierpiała da
wni j przez posuchy obecnie przez desz sze, Ru- 
niunja zas przez ulewy, które w niektórych oko- 
hcach zmszczyły cały plon pszenic . kukuru- 
dzy. W Ameryce ucierpiała szczególnej jara  
pszenica przez posuchy. Obraz tegorocznego zbio- 
ru, który jak się zdaje tendencyjnie i wzwiązkn 
ze spekulacją na zniżkę wystawiono za pomyślny 
lub przeciętnie dobry, przynajmniej w krajach 
n»dajacych ton handlowi zbożowemu, przedstawia 
sie obecnie w doniesieniach giełd zbożowych 
iako niepomyślny. P rzekc-anie o pomyślnym re
zultacie żniw <egorocznvch sprawjło, że handel 
zbożowy nie powiększał swoich zapasów, a spe
kulacja panu ąca na giełdach z lożowych miała 
tendencję zniżkową. Bieżące potrzeby konsumeji 
wyczerpały prawie wszędzie dawniejsze zapasy, 
tak, że np. na składach miasta Wiednia, w któ
rych w początkach sierpnia zeszłego roku było 
68 tysięcy cetn. metr. pszenicy, n .  początku tego 
miesiącu było tylko 1 1 1] oięcy cent. metr. W po- 
dobym stopniu wyczerpały się | iawie wszędzie 
w Europie zapasy składowe, a * A m eryka, która 
na składuch swoich na początku sierpnia zeszłego 
roku dysponowała blisko 40 milionami buszli, 
ma obecnie i to w znacznej j u* części z tego
rocznego żniwa tylko 36 miljonów buszli.

Pod w pływem  powtarzających s ię  coraz w y
bitniej w iadom ości o n ieszczególn ie korzystnym  
stanie teg orocznego żniw a w E uropie, nabrała  
na g iełdach  euroDejskich a m ianow icie na g ie ł
dzie w iedeńskiej spekulacja na wyżkę otuchy
1 zmusiła spekulację zniżkową do pokrycia za
wartych zobowiązań. Ruch na zwyżkę, był z tego 
powodu na giełdzie wiedeńskiej tak wielki, że 
w ubiegłym tygodniu w handlu terminowym cena 
pszenicy od złr. 8.36 lodniosła się do 9.22. 
Z Wiednia tendencja zw*yżkowa orzeniosła się na 
inne giełdy zbożowe, tak, że dzisiaj wszędzie 
wszystko daleko gorzej widzą,, niż przed dwoma 
tygodniami i jak może w rzeczywistości jest. 
Tendencja zwyżkowa w handlu terminowym, który 
na giełdach odbywa się na papierze, przeniosła 
się, przy zapotrzebowaniu pokrycia towarem ró-

Telegramy targowa 
W ie d e ń ,;  PsDiien, 

io  -  . - i i . ,  śy to  —
25.75 do 26.— ai.

B n d a p e s a t :  Pszenica za 100 kilo n aje  
sień 8 78 nł. do 8.80 zł.; rzepak od .— zł. 
do . - *i.

B e r l i n  Pszenica żółta na mies. sierpień 
161.50 m.; żyto .— m.; spirytus 38.90 m.; olej 
rzepakowy —. — m

P a r y ż :  Mąka za 169 kilo 50.60 fr.; olej 
rzepakowy —.— fr.; spirytus —. -  fr.

Nafta. Wiedeń — zł. do —. — zł.; Brema 
loco 6.25, Hamburg loco 6.20, na sierp. 6.10, na 
B erpień-grudz. 6.35; Antwerpia na sierp. 15.1/,; 
Nowy-York 6.6/8, Filadelfia 6 ,‘/8.

Telegramy „Gazety Narodowej11.
Tryest d. 18. sierpnia. Zeszłej doby zasła

bło tu 18 a zmarło 7 osób na cholerę; w Rjece 
jedna zasłabł?

Poczdam d. 18. sierpnia. Z powodu setnej 
rocznicy zgonu Frydryka II. odbyło się wczoraj 
w kościele garnizonowym uroczyste nabożeństwo, 
na którem był cesarz z cesarzową. Potem odby 
ła się parada wojskowa.

’ Berlin d. 18. sierpnia. Jak  Nałionaletg. do
nosi, m agistrat berliński, zaproszony na uroczy
stość rewindykacji Bndzina, dał rekuzę.

Karlsruhe d. 18. sierpnia. Wczoraj popołn- 
an in  zawalił się tutaj na ulicy Uhlanda cztero
piętrowy dom prawie gotowy, gdy jeszcze byli 
robcLnicy. O ile dotychczas wiadomo, ośmiu jes t 
zabitych a kilku jest przysypanych gruzami.

Kopenhaga d. 18. sierpnia. Przybył tu król 
portugalski; na dworcu przyjmowali go król duń
ski i giecki.

Madryt d. 18. sierpnia. Correspondencia do- 
nosj, źe k* ^lowa dostała onegdaj kkiego zapa
lenia gardła, ale ma się już lepiej.

Paryż d. 18. sierpnia. Przedwczoraj otwarto 
83 Rad jeneralnych w tyluż departameutach. 
Wybrano 72 republikańskich a 11 konserwatyw
nych biur.

Londyn d. 18. sierpnia. (Doniesienie urzę
dowe.) Rząd postanowił, aoy nie odwoływać za
raz atgańskiej komisji granicznej i prowadzić da
lej rokowania z rządem rosyjskim nad ntaod- 
graniczonemi jeszcze częściami kraju w pobliżu 
Ozusu. Przed nadejściem odpowiedzi rosyjskiej 
nie będzie powziętą uchwała co do odwołania 
komisji, która jednakże powróci w każdym razie 
przed zimą.

Londyn d. 18. sierpnia. Socjalista Williams 
oświadczył przed sędzią, że nie może niścić na
łożonej nań dnia 13. b. m. grzyw ny; musi więc 
natomiast odsiedzieć dwumiesięczne więzienie.

Związek socjalno-demokratyczny zwołuje ńa 
przyszłą niedzielę walne zgromadzenie na placu 
Trafalgarskim. Będą projektowane rezolucje, żą
dające uwolnienia Williamsa i domagające się 
wolności słowa dla wszystkich stronnictw.

Z K rak o w a  . .
Z PoJuoLoy-ysk 

(ua Podzamcze) V Czeruiowiec

2V
♦ 10.24
* 10.10
*10.08

•  6.50 11.35 ___ •S J1*
3.05 *2.16 3.50 _

2.28 — 3.19 —

S 35 3.30 — .

Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa 
Z Wiednia 
Z Warszawy 
Z Pru» . .

5.07 * 9.38 *6.48 3.33 ___ . ___

*8.48 9.50 * 7.26 9.45 7.01
*8.48 ------------ ----------- - 9.45 —

*8.48 — ■ 7.01

Z Krakowa odchodzą:

Do Lwowa (z peszt ) 

Do Wiednia (z. prg.] 
Do P ruł „

*9.26 I 10.571 —. — 10.46 —

5.37 *G.55 6 20 I . — 9.30
5.37 *6.55 I 6.201 - 9.30

Gwiazdką tą  oznaczone pociągi połpiessne.
W obwódkach czarnych u  łą  godziny nocne, t. j. 

od sżółtej wieczór do łzółtei rano.

C. k. jeneralna Dyrekcja aastr. kolei państwowych.

Wyciąg r. rozkładu jazdy 
w a lI n y  <mI d n i a  I .  e a e r w c a  1 8 8 6 .

Przyjazd do Lwowa.
Poeiąg onobowy: o gedz. 8. minut 13 przedpołudniem 

ze Zwardonia, Chyro1 i, Stryja. — O goda. 4 min. 15 
po połud. ze Zwardonia, Chyrowa, Stryja. Hnsiatjrna, 
Stanisławowa. — O godz. 2. min. 6 w nocjr a Hnsia- 
tyna, Stanisławowa, Cbynwa i Stryja.

Odjazd ze Lwowa:
Pociąg ooobowy: o gedz. 11. win. 27 przed południem 

do rftry. , Chyrowa, Stanisławo .ra i Husiatyna. — O

fodsinie 7. min. 10 wieczór do Stryja, Chyrowa, 
iwardonia. — 0 godz. 12. min. 1 w nooy mieszany 

pociąg do Stryja, Chyrowa, Stanisławowa i Hnsiatyna
Przyjazd do Stanisławowa.

P ociąg  onobowy: o godz 8. min. 35 przed południem z 
Husiaty u — O godz. 9. min. 2 przedpołud. ze Zwar - 
donia, 8tryja. — O godz. 5. min. 37 po pełnd. z Hn
siatyna. — O godz. 5. min. 51 po południu ze Zwar
donia, Lwowa, 8tryj ..

Odjazd ze Stanisławowa:
Pociąg nobowy: o goaz. 9 min. 45 przed połndniem do 

Stryja, I  , Zwardonia. — O goda. 9 min. 58 — 
n ed >oł 'n ie  do Hnsiatyna. — O goda. 6 min. 28 ■ i icz ■ do Stryja. Lwowa, i rardons“ — • O godz. 6 
min. 54 mecze do Hnsiatyna

Bubtyk* ^ a d e s i a M *  ale poehodzi od Bodokoji
n o ro  te ł ładnej odpewlodaialnofeł sa nią ale prcyjm

QN a d e s ł a n e . )

Dr. Gabryel Sysak
były prymariusz szpitalny

osiadł w K o ło m y i i ordynuje w domu przy ul. 
Jagiellońskiej wyższej naprzeciw cukierni Skrzyń

skiego codziennie od godz, 10— 12 i od 3—4.

Niezaprzeczona zasługa.
Dla przywrócenia włosom siwym i wyeserpanym bar

wy, siły i połysku i turalnego, żaden preparat nie może 
byc porównany z tak zwanym RE GENERALE U K UNI- 
VER8EL pani 8. A. AIDn. Fabryki w Paryżu, 92, Boole- 
yard Sebastopol; — w Londynie i w Nowym Jorku.

We Lwowie: w aptekach pp. K. Mikolas«ha i We- 
: (orskiego; w Krakowie: w aptekach pp. Tranczyńsk;igo, 
Redyk i Wiszniewskiego.

Nim każde cierpienie po winne i mogą 
nsnnąć, lecz należycie użyte przecież pomagają.

Wiedeń. Wieunożny Panie* Przysłane mi pańskie 
pigi łki szwajcarskie wy arły n® nie u rpienie żołądki 
we, jakoteż na nu istmę i ue'*ili ość piersiową błogo- 
czynny wpływ. W utejszej aptece Józefa kupiłem je so
bie w celn kontynuowania kuracji aż dr zupełnego wy
zdrowienia. Polecając każdemu ożycie ty 1 wybornych 
pigułek, jak środka domowego na izystkis cierpienia, 
kreślę się z powa*»niem G u s ta w  N i e c z y g l e i  u k i ,  
e. k. profos sztabrwy w pensji. Al Brstr. Przy kupnie 
w aptokach należy uważać na biały krzyż w czArwonem 
polu i podpis K  Brandta.



GAZETA NARODOWA z, Czwartku 19. Sierpnia 1886.

W iedeń, dn ia 16. s ie rp n ia  

Kurs papierów publicznych.
P o w sz e c h n y  d łu g  p a ń s tw a .

•V, Rauta papiłrowa
5*1* n arebraa .

i «  • «  -«7» *Hiirih rento dato po lob złr 
» t  papier. , 1 8 0 ,

O b lig a c ja  in d e m n iz a o y jn e .

. pa 100 d r. 

. po 100 alr. 
» 0  d r.
500
100

w. a

S OmHoyjikU 
i  Bukowidakie

po 100 alr. 
.  100 .

Inna pożyczki publiczna.
1870 .8% leey regnl. Dunaju s 

**/» leey Citańakic . . . .  ,  ~
Leey pros. poi. ol. Wiednia . ,  ,

Listy zastawna.
Boisaer. all Sit. slot. po 100 ab.

* .  .  pop. ,  106 d r .
j  i, Banku kril. galiayj. ,  100 d r. 

•% Zakładu kroi. krakawik. .  18 lat
J  */» •» a » lat
» y . \  a w . , . « » » •  *  1*<VL GM. Tew. kr. aiama.....................
P ,. „  „ „ „ sowa «r lal
J/» a tt p  P  » Al kt
«•/, „ Baak Upal. hre
J"/o » IJ »
f /i  u n » u9*1, B ad auęto. w ąfa. (MułiłU.)

S i"

/o w n . » U- te ut
w. a.

MWfiar k»«

płacą żądają płacą | żądają
----------- -------------------------------------------

płacą żądają
złr. w. a. zlr. w. a. złr. w. a.

P iia r it e ty  k o le jo w e . A k cjo  M ^ e w e .
•V, Albrechta 390 ńr..........................

„ AlftM -Fiiae 200 alr....................
102 25
102 30

102 75 
102 70

% .................... *80 dr;
f7 .  Alftld-Fiem# . . . .  900 - 192 20 192 5o

„ „ „ E n .  1874 900 (Ir. 101 50 102 - 9*/, Donau-Dan-<i.-#aa. . . 595 - 385 - 387 —
r / j  DeiM -Danpb. 100, 200 itr. . 111 50 5*1, Elżbiety . . . .  910 „ 246 — Z46 50
Elżbiety m  200 nrk. oped..................

p sa 200 mrk. nieopoi. . . .
4llm*U Ferdyn. Nerdb. n. V  . . .
5•/, „ mer.-Kląsk. Unia 1871/3

— — 5*/, Linz-Budweit . . . .  200 „ 217 75 218 25
_ _ 6'/, Salzburg-Tyrel . . . .  200 „ 208 ■ ■ 208 50

85 55 85 70 99 — 99 30 5*1, Ferdynznda-Nordbaha . 1050 „ 2275 - 2*70 -
86 40 36 55 111 20 111 70 5*/, Franeizzka-Jśzefa . 200 H 222 75 223

132 — 132 75 5*/, „ paż. 1876 r. 100 itr. . 
4*/,% Frane. Jóiefe Em. 1884 . .

6*1, Gal. Karała Ludwika . 210 * 190 50 191 —
141 75 142 - 96 90 97 30 4•/, Kołiyeko-Oderbargzka . 200 „ 

5*1, Lwowsko-Czaru.-Jasika . 200 „
154 — 164 60

140 75 141 25 4 V.*i. Gal.-Kar.-Ludw. 1881 r. 300 itr 101 — 101 40 J28 50 229 —
169 50 169 75 a „ Jarosław 300 it  

f, Ketsyeko-ederh. 900 złr. . . .
;00 50 100 75 5*/, Nerdweat austr. . . .  200 „ 173 25 173 50
10L 30 102 70 57. ., Elbotkal L it B. 200 „ 

5*1, R u d e l fa .........................  200 ”
170 — 170 50

94 59 95 10 4*/, Lwśw-Czarn om 1884 (10•/, p.) 84 10 84 50 194 75 195 —
4"/* » n 1884 (wolna odp.) 
5% Eerdwea*. aa.tr. . . .  200 dr.

93 70 94 - 5*;, Siedmiogrodzka L . 200 „ 190 25 190 75
105 80 106 10 V /, Staata-Eiżenbahn-Geielt. 200 „ 227 50 228 —

8% p  r, ut. B. 200 „
6•/, Nordwaatb. au.tr, en. 1874 200 m

104 — 104 25 5*1, Sttdbahn (Lombardy) . 200 „ 115 20 115 50
105 20 105 80 134 — 5*/, Thoiabahn (Cisańska) . 200

5°/, Wąg. gal- Lupkaw. . . 200 „
« >  » Cord;° Bt • • •  200 „

25<s — 253 —
105 50 — — 5*/. Rudolfa i  1884 r. . . . 100 dr. 95 50 96 — 178 25 178 75

5*/, Si.dm:ogrodiki. I . . 900 dr. 101 — 101 50 177 - 177 50
3*/, 94aatitiitub ab . 500 fr. 203 — F/o „ Wsstbakn . . . 200 „ 176 25 176 25

119 75
127 -

120 25 
127 30

3*/. Sftdbahn (Lombardy) . 500 fr. 
&Vo n „ • . 300 alr. 
5*/, Thai.bahn.-Ga..lL . . 1000 d r.

161 -  
184 50
110 25

161 60 
135 — L o i y ,

Kredytowa po 100 zlr. w. a. . . .
Clary po 40 złr.....................................
i*/. Taw. żag. na Dunaju 100 zlr m.k.

179 80 180 —
125 75 126 25 5*/» Wągiara. p L  Łupk.w. 300 złr. 101 50 101 75 44 — 45 -

5*/« „ „  „ II en. 200 dr 
5% n Nerdett . . . 300 ztr.

101 30 101 70 118 75 119 25
101 30 101 60 Lnsbroku po 20 zlr. a. w. . . , . 21 76 22 25

125 50 126 50 5*/, a „ daten 900 dr. Keglerioh po 10 zlr.............................. 23 - — —
101 40 101 80 9*/, „ W.ltbzku . . 200 zlr. 102 — _ _ Krakowtkio po 90 ztr. a. w. . . . 18 20 18 60
96 25 96 75 5% „ Km. 10T4 . . 200 dr. 101 5o 102 — Lublańskie prom. pt 90 zlr. . . . 20 75 21 25
99 50 
99 bO

100 50 
100 - A k e jo  bankowe. Ofiaer (miasta Budy) po 40 ztr. . . 

FaBy po 40 zlr. . ..........................
46 -
45 -

46 50 
45 50

— —. — AngU tztajaokiego Basku . 120 dr. 
Bodea-Cradit i jaski . . 80 „

112 7=1 113 Oaerw. krzyża auztrj. po 10 zlr. . . 
n węgisrskis po 5 ab,

Budalfa po 10 złr,,, r . . . .

14 80 15 10
96 40 — — — — —- — 9 35 9 55

102 - — — Gr.dit-Anitak dla haad. i pri. 160 „ 282 80 283 10 20 — 20 50
94 40 94 90 „ Bank wągi.rzki . . .  200 „ 

Dapozitaa-BuA . . . .  300 „
291 25 291 75 Salma po 40 zlr. m k......................... 57 50 58

____ 103 - 189 75 190 25 ■clahuroki* prem. po 90 zlr. m. k. . 
8). Gentis po 40 złr. m. k.

23 50 24 50
102 25 103 - Esoon.-GafoUfahaft aiż.-aaaśr. 500 n 536 - 542 — 57 75 —
100 25 100 75 L an d erb an k .........................100 n _ _ — _ Stenizlawowikie po 90 zlr. m. k. 30 - -- —
101 50 j 101 75 Aiztr.-wąg. Banku . . . .  600 „ 869 871 — 47,7. Tryaztańakio po 100 zlr. m. k. 137 - --—
102 — 102 40 Uni.nhank.............................. 100 - 73 10 73 50 ii* ,*  ■ ” ? ° 80 * •  ŁWaldetMua po 90 złr. m. k. . . .

69 - - 70 -
105 — 105 15 Yarkahrabank ogdlay . . .  140 „ 155 50 156 50 34 — 34 50
100 -  1 100 50 W  Baalrr.i r 100 _ 103 30 103 70 Wtadicobtritoa po 80 uh n . k 44 - 44 PO
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1 4 0 0  S Z t u h
l n i a n y c h  p r z e ś c i e r a d e ł  bez szwu, 
2“/« iok. szer. 4łok. dług w pojedynczych 

sztukach na próbę po 1 złr. 25 ct. 
do nabycia u 

JŁ. S e h o n f e l d  &  Co. 
w PRADZE w Czechaoh I. Eisengasse 6.

Wysyłka za pobraniem lub nadesła
niem gotówki.___________  1386 1—5

M a s z y n a  “ £ *

do szycia ręcznego,
jest za bardzo nizką cenę do sprze
dania w Administracji „ G a z e t y  
N a r o d.“ u p. St. B.

Broszura pod tytułem :

1  ia H ilpi śmierci
z  c h o l e r y ,

zawierająca podania nieoehybnych środków 
wypróbowanych, wydana według systemu 

J -  F .  T h i e l a ,  
przez

S. G. KOTWICZ KALICKIEGO, 
jest do nabycia

w Drukarni „Gazety Narodowej".
C e n a  w  m i e j s c u  1  z ł r . ,

z  p r z e s y ł k ę  pocztową ^>od opaską za
recepisem 1 z ł r .  

2709 1—?
c t .

Rodzina polska
w  W T E D J flU

gotową jest przyjąd na s t a n c j ę  i  w i k t  
m ł o d z i e ń c ó w  uczęszczających do 
szkół niższych lub średnich, za wynagro
dzeniem umiarkowanem. Najtroskliwszą 
rodzicielską opiekę i nadzór zapewnia.

Bliższą wiadomość udzieli starszy 
radca skarbowy Pius T w a r d o w s k i  w 
Wiedniu, Favoritenstrasse 20, albo adw. 
dr. T i 11 we Lwowie Jagiellońska 2.

Do sprzedania
leżąca m a s z y n a  p a r o w a  o sile 
16 koni, z ekspansion Maiera i kon
densacją, m o t o r  p a r o w y  o sile 
12 koni, wyrobu angielskiego, p r z e -  
w e t u b  l o k o m o b i la  na żelaz
nych kolach Clayton & Shutleworth 
o sile 6 koni, u WILLIAMA WAL
KER w OPAWIE. 2712 l - s

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5% Listy hipoteczne,
jakoteż

5°|0 Pr emi owane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wykonuje 

iię odwrotną pocztą bez prowizji.
2533 9-?

I

Do wiadomości
Rodziców i Opiekunów.

Panienki z rodzin obywatelskich, ma 
Ijące zamiar dla dokończenia edukacji, 
lub dla przyjemności zamieszkać przez 
pewien czas we Lwowie, znajdą w powa
żnym domu bezdzietnego małżeństwa 
przyzwoite umieszczenie, troskliwą opiekę 
i staranną usługę.

Na żądanie w domu nauka obcych ję 
zyków, gry na fortepianie i śpiewu.

Bliższa wiadomość w administracji 
GAZETY NAJtOLOWEJ.^

Zmiana mieszkania.
Mieszkam obecnie przy p l a c u  H a 

l i c k i m  U 1 4 . 1 . p i ę t r o  (gdzie księ
garnia polska) i ordynuję od god. 9—1 od 
god. 3—5. 2599 1 2 -?

M. D. Lisowski,
dentysta.

AGRONOM
ukończony w sile wieku z długoletnią 
praktyką — a od 7 lat posadę rządcy na 
folwarku przy wyższej szkole agronomi
cznej krajowej w DUBLANACH zaj
mujący — poszukuje od 1. października 
odpowiedniej posady. Zgłoszenia proszę 
na isełać pod adresem : „W. a . Zarzad
dóbr w Dublauach*, pod Lwowem.

2710 1 - 3

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Bouleyard M o n t m a r t r e  nr.  8. 

PASTYLKI do TRAW IENIA
wytworzone ze źródeł ze soli Yichy. Przy
jemnego smaku o niezawodnym skutku 
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICHY do K Ą PIELI.
P a ę ą ^ ^ y s ta rą z ą  na. kąpiel dla OBÓb, któ
re uie są w stanie udać się do Yiehy 

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały 
się znaki: ... j i  w ó d  V l e b y .

DostM możnt^yfefLwiowie w apt. P.Mi- 
kolaseha, E. Mendrochowitz i Goldb&um-

1655 8—2

P R A W D ZIW E
PIGUŁKI MORISOSfA

P a  ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i 
przeczyszczających krew we wezelkioh 
słabościach złego przymiotu, skrofu- 
lioanyeh, liszajach, wyrzutach skórnych 
i zepsuciu krwi. 1660 12—?

Skład główny w Paryżu u p. Arthand 
Modlin, aptekarza 30, ulica Loniz le 
Grand, we Lwowie skład wyłączny w 
apt. p. Krzj skiego obok Brygi
i p. Wewiórskiego dawniej Nahlika.
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Asystent i uczeń 
farmacji

znajdą umieszczenie od 15. września
w aptece w Źy wcu-Zablocie.

2693 2—4

— — r | S B S S ^ B S a

H. N88TLA MĄCZKA dla dzieci
P ię tn a s to le tn ie  p o w o d zen ie .

21 c d a s c z e g ó l n i e ń  . Ł l  3Z1
pomiędzy temi Ś W l G O e C t W a

d y p l o m ó w  ' j K  U  i pierwszorzędnych
honorowych i ^  h  ^ p |  z n a k o m i t o ś c i

??<jS w - . z ~  f  medycyny.
M  Zn*k fabryczny.

ffl Zupełne pożywienie dla małych dzieci.
t Ż asiępjje 'brak mleka m aci.rzyńskie^ ułatwia do trawienia, dlatego
także dorosłym najlepiej zalecana ^ m o rp ic n ia  żołądka jako środek po-
k r a - D?.iam0± n°ani L ^  & R I  W F S T I ^ * ?  ° ^ ona j ^ t  każda pusz- 

P a s z k a  90  c e n t ó w .

Henryka Nestla kondensowane mleko.
Puszka 50 centów.

« J s w w  s s ;  £ j . 1r.'*eSk"u ^ „ * ^

W jd  ftWOft i odpowiedzialny rad aktor Platon Kosteck’

Pasy skórzane do maszyn,
F a z y  c u m o w e  d o  m a s z y n ,

Lniane napuszczane pasy do maszyn,
Gurty konopne do maszyn

W ĘŻE GUMOWE 
s wkładkami k o n o p n e m i  i bez, 

W  ę  ł  e  d o  s i k a w e k , 
W ę ż e  k o n o p n e ,  

S I K A W K I  O G R O D O W E ,  
H y d r o n e t t e s ,

W I A D E R K A  d o  o g n i a ,
dalej

Płaszcze gumowe dla pań i panów,
P O D U S Z K I  © U M O W Ę  

d o  n a d m u c h a n i a
i wszelkie inne artykuły gumowe 

jak również 
K o r k i  do bntelek, k o r k o c i ę g i ,  

MASZYNKI do korkowania, 
KAPSLE do butelek.

L a k  do l a k o w a n i a  butelek, 
M A S Z Y N K I  do mycia flaszek, 

P i p y  d o  b e c z e k ,  
K I S Z K I  g u m o w e  do ściagania 

i różne inne artykuły piwniczne 
polecają

Hubner i Hanke

A N T O N I  R O Z / M  A N I T
K R A K Ó W .

Kantor i skład główny K R A K Ó W  obok bramy Florjańskiej 
we własnym domu.

FABRYKA PAROWA 
C YK OR J I  i S U R O G A T Ó W  K A W Y

W  B a k o w i c a c h  p o d  K r a k o w e m .
Wyrabia różne gatunki cykorji z materjału surowego krajowego własnej 

lantacji. Materjał surowy krajowy czyli korzeń cykorji uprawiany w naszych gle- 
aeh, według analizy ohemiczuej, dokonanej w laboratorjum akademji przemysło- 

wo-technicznej w Krakowie, posiada daleko więcej części pożywnych i goryczko
wych cykorji właściwych niż taki sam korzeń zagraniczny.

Mając zatem materjał surowy wyborowej jakości, cykorja moja rywalizuje 
zwycięzko z wszelkiemi wyrobami zagraniozuemi tego rodzaju, mająe nad niemi tę 
jeszcze przewagę, że jest krajową i tańszą.

Fabryka poleca następujące gatunki: C y k o i j ę  k r a k o w s k ą ,  gorżką w 
aczkach okrągłych '/« V, kilo. K a w ę  Ś r u t o w ę  f r a n c a s k ą ,  dającą odwar 

klarowny. K a w ę  k r a k o w s k ę  w pudełkach */» •/« 1 widokiem Krakowa (nie 
Prus). C y k o i j ę  p a k o w a n ę  w szklankach (paknnek konkurencyjny) i K a -

Mam nadzieję, że Szanowne Panie i gospodynie oceniając dobroć moich wy
robów, ieh wyższą wartość od szumnie reklamowanych fabrykatów zagranicznych, 
poprą usiłowania podjęte na racjonalnej podstawie, zgodnie z interesem własnym 
i krajowego przemysłu.

Wyroby moje są do nabycia we wszystkich znaczniejszych handlach.

we Lwowie.
2639 S -?

Najsilniejsze
wypadanie włosów

ustaje przy używaniu pomady dębowo- 
rozmaryuowej dr. TSUAFA w L o n 

d y n i e .  Cena 1 złr. 12 ct. 
S k ł a d  w a p t e c e  Z. R u c k e r a .

2698 2—20

Tylko u Wittegol Lampiony!
L a t a r n i e  d o  p o d c i ą g a n i a ,  podłużnej formy (nic zabaw

ka) 6, 7, 10, 11, 15, 22 ct. gztuka.
B a l o n y  okrągłej formy, 10, 12, 14, 17, 20, 24, 40 et. sztuka. 
L a t a r n i e  f a s o n o w e ,  c o ś  n a j n o w s z e g o ,  30, 35, 50, 

65, 75, 95 ct., zł. 1.30, 1.50, 1.80 sztuka.
P o c h o d n i e  t r a n s p a r e n t o w e ,  składane sztuka 25 ct., 

Piękne a s o r t y m e n t y  po 25 sztuk złr. 3.50, 5, 8 zł., za 
50 sztuk 6, 9, 15 złr.

1! B a l o n y  p o w i e t r z n e  !!  30, 50, 70 ct., zł. 1, 1.50, 2 zł. 
! I  B a l o n y  p o w i e t r z n e  ! !  jako figury komiczne lub zwie

rzęta od 90 ct. do zł. 1.70.
K o m i c z n e  n a k r y c i a  g ł o w y  od 5 ct. do 50 ct. K o m i c z n e  i n s t r u -  
m e n t a  oryginalnego naśladowania prawdziwych od 30 et. do 1 złr. sztuka. — 
P i s t o l e t y  n a  ż a r t  (Jui-Pistolen) 20strzałowe 1 złr. H e r b y ,  t r a n s p a r e n 
t y ,  c h o r ą g w i e  najtaniej według cennika. O d z n a k i  s t o w a r z y s z e ń  od 5 ct. 
do 1 złr. sztuka.— B e z p i e c z n e  O g n ie  s z t u c z n e  z własnego laboratorium.

/  T ytk o  w W it te  tee W ied n iu !
założony r. 1863.

obecnie: 6. B e z i r k ,  M a g d e l e n e n e t r s s s e  Nr. 16 (p rzystanek  
tram w a ju , 4. B ezirk , Leopoldsbriicke.)

Cenniki gratis i franco. , 1215 2 5
Adresy telegramów: E D U A R D  W I T T E ,  WIEDEŃ.

J ^ * W  a ż n e  d l a  m y ś l i w y c h ! ^ !  
Główny MAGAZYN BRONI i przyborów myśliwskich

A L F R E D A  D Z I K O W S K IE G O
w e  L W O W I E w  T A R N O P O L U

p o l e c a  p o  z n a c z n i e  z n i ż o n y c h  c e n a c h .

• 
Â® v .^

NA 
S E Z O N  

M Y Ś L I W S K I  
1 8  8  6 ( 7

poleca

/ % V'u
?>% s
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I \s  ^  '  <0 -x®̂  -

di.

*■*?< <?
12 S ma,ne angie,8kie karabinki repet/ery
Ostrzałowe z zapałem centralnym kalibr 44 L J ,  ) 

systemu i wyrobu CO LTA  w  l l d y n i e  M
%

Długość całego sztućca 100 ctm. 
^afla • 265 dekgr.
Cana 65 złr.

najlepszą* w°swoim rodzain1̂  kt?r'*' “*“ *“ * została przez ludzi fachowych za 
nia nad7wvc7ai tak pod względem precyzji strzału jak i  wykończe-
iTstema mato ^  (??,K arab ln klte Prz8wvżazają wszystkie dotychczasowe
y ma magazynowe swoją pojedynczą konstrukcją i trwałym mechanizmem.

 dennik illustrowany na żądanie rozsetam franco.
" I—’ 100 patronów ostrych z kulami 6 złr. 1 »■ tp $

C 0 1 T S 
M A G A Z I N E  R I F L E  

.4 4  CA L

% S- &oa/  V .

O r y g i n a l n y c h
a n g i e l s k i c h

lO O  s z t u k  
8  z ł r .

•Prj
O
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Jedyne zastępstwo na Galicję
( F a b r y k i  L .  M  A N D L  S c  O  o . )

Patronów ptomnowych (Centralfeuer Blitz Brandpatronen) 
patentowanych ulepszonej konstrukcji, dających się przerabiać 6 do 8 razy.

100 sztuk kaliber 16 zł. 3, kaliber 12 zł. 3.50.

J W I a m y  zaszczyt zawiadomić, że o b j ą w s z y  z powodu 
śmierci nieodżałowanej pamięci Ojca naszego, od roku 1856 
istniejący

handel papieru,
p r z y b o r ó w  d o p i s a n i a ,  rysowania i malowania, 

przedmiotów sztuk pięknych i przyborów szkolnych
pod firm ą

A .  B o g d a n o w i c z
we Lwowie plac Macjacki 9.

prowadzić będziemy takow y i nadal pod tą  sam ą firm ą.

Polecając się zatem  łaskaw ym  względom  szanownej P. T . P u 
bliczności nadm ieniam y, że sprow adziwszy znaczny zapas towarów 
wpr s t  ze źródeł, obniżyliśm y ceuy znacznie, t i k  że obecnie wszel
k im  wymogom zadość uczynić możemy.

Z poważaniem
Spadkobiercy A. Bogdanowicza.

2711 1 - 3

Oddział techniczny. Oduzial chlrnrglczny.
WĘŻE GUMOWE,

s p r ę ż y n o w e  i k o n o p i s n e  
DO BROWARÓW, 

wodociągów, gazu, sikawek, spusz
czania piwa lub wina. 

P ł y t y ,  s z n u r y ,  k u l a ,  w e n 
t y l e ,  p i e r ś c i e n i e  g u m o w e .

B A N T Y  B IL A R D O W E  
PASY DO MASZYN

ze skóry grzbietowej od 1" do 8" 
szerokości.

K O N E W K I
do gaszenia ognia i pojenia koni 
składane z płótna nieprzemakalnego

N A K R Y C I A
na powozy, lokomobile i młócarnie

W A T A  B R U N S A .
A PA R A T! INHALACYJNE.

Koncweczki Heąara kompletne.
©raszki gumowe. 

F L A S Z E C Z K I DO K A R M IE N IA .  
P oduszki i p rześc ie rad ła  gumowe.

WORECZKI NA LÓD. 
Bandaże i pończochy elastyczne.

Rozpylacze Richardsona i do proszku. 
TUSZE DO NOSA.

B a lo n y  P o litz e ra  i G rubera . 
W s t r z y k a w k i  szklarnie, cyno
we, z twardego i miękkiego kauczuku. 

W z ie rn ik i, p esa ry a , sondy, 
s toczk i i k a te te ry . 

N aczy n ia  i flaszk i p o d ró żn e
oraz

wszelkie przyrządy chirurgiczne. 
poleca fabryczny skład wyrobów gumowych

Et .  K R I M M E R A  2666 5' ?
Lwów. ____________  _________ H otel Żorza .

M A R K -

JAWA6NEm u  & co.
Jedyny skład dla wschodniej Galicji u p. P .  W .  

K r ó l ik o w s k ie g o  w e  L w o w i e .  1211 78—?

J a n  I łm a to w ic z
najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe,

odszczególnione 6ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,
mianowicie:

P p r f l i m i r  - jaśminowa, fiołkowa, różana, rezedowa, konwaliowa, 
A C l lU I U J f  , Ylaug-Ylang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Ess 
Bouęuet, piżmowa, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25, 40, 75 et., 1 zł. 1.60 itd.
Perfumy królowej Marysieńki. Flakon 2 zł.

U U Y k rla  l - r a m w a b u  powszechnie uznana i posznkiwana dla swe- 
t Y U U di L W U p o K w ,  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długotrwa

łego zapachu, do skrapiania sukien, chustek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ct., większy 1 zł. 50 ct.
TX7V»rla odznacza się nadzwyczaj przyjemnym
Y Y O a a  w a r s z a w « K < Ł  kwiatowym zapachem. Flakonik mniej

szy 95 ct., większy 1 zł. 80 ct.

W ^ o d a  l e w a n d o w a  są powszechnie używane do roz
pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu 
Flakon 50, 70, 90 ct., złr. 1.20.

L -,-J/-vA ab-i'a  w kilku odmianach i gatnnkaeh, przednie i 
W O d y  K O J O n S K ie  najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 1(5, 20, 25,

ct. 40, 60, 80, 1 złr., 1.5(b______________________

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych: ul. Koperni
ka 1. 3, hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. W KRA
KOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 1. 2, — 

oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach.

Z d ra k a m i „G azety  N arodow ej"  —  ul. K o io rn ik a  1. 5 .


